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Prezydent Rzeczypospolitej na terenie powodziowym

cala m a  m m  M m  m m

Anglia traci f i i i p s
na Bliskim W schodzie
BAGDAD (obsł. wł.) Prasa irac­

ka i irańska komentuje ostatnią 
mowę prezydenta Trumana. Gaze­
ty Iraku stw ierdzają, że jedno z 
mocarstic wyszło z  ram  ONZ. Za­
graniczna polityka, którą prowa­
dzi prezydent Traman chce uczy­
nić z ONZ. to, co. N iemcy i Japo­
nia uczyniły z b ig i Narodów.

Następnie prasa . podkreśla, że 
W ielka B rytania  tracąc pozycje na 
BUskim W schodzie — zdecydowała 
się oddać je  pod opiekę Stanów  
Zjednoczonych.

Rozm ach studencki
O wielkim ośrodku kulturalnym, jakim jest bezwątpie- 

nia ITaiwersyfet. Politechnika czy Wyższa Szkoła Handlowa 
lub Wyższa Szkoła Sztuk Pięknych we Wrocławiu p;sze się 
mniej lub wiece; dorywczo i stosunkowo zbyt mało. Jeszcze 
mniej, właściwie prawic wcale nie pisze się ani o młodzieży 
studiującej w tych szkołach, ani o jej sprawach.

Tymczasem wrocławski ośrodek uniwersytecki rośnie 
i krzepnie. Zycie młodzieży, która się coraz bardziej można 
by zaryzykować nawet twierdzenie — upodabnia się do ży­
cia akademickiego na innych wyższych uczelniach pciskich 
dzięki normalizacji na Ziemiach Odzyskanych stosunków 
społecznych i gospodarczych.

Dowodem pewnej stabilizacji życia studenckiego we 
Wrocławiu jest choćby fakt, że po inauguracji rolru akade­
mickiego odbywa się obecnie immatrykulacja studentów na 
wszystkich wydziałach Uniwersytetu i Politechniki.

Dowodom tej stabilizacji jest ciągle rosnąca liczba słu­
chaczy zarówno na Uniwersytecie, jak Politechnice. Jest nim 
także powstanie Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych i  Wyższej 
SzkoŁy Handlowej, "i . -

Wrocławska młodzież studiująca przygotowuje się do 
wielkiego zadania — odegrania bodajże wkrótce najważniej­
szej roli w życiu społecznym, gospodarczym i kulturalnym 
Ziem Zachodnich bezpośrednio, pośrednio zaś całego kraju. 
Nic więc dziwnego, że stara się już dzisiaj a zajęcie pew­
nych pozycji we wszystkich dziedzinach działalności.

Przejawia się to w żywym jej uczestnictwie w pracy kol 
naukowych, organizacji społecznych i gospodarczych.

Wrocławscy akademicy m ają własne spółdzielnie, sto­
łówki, sami sob e remontują gmachy zniszczone wojną, mają 
własny klub literacki, własne pi3mo periodyczne i teatr

Obecni.- z ich inicjatywy ukazuje się pierwszy numer 
tygodniowego dodatku do „Słowa Polskiego" pt. „Słowo Aka­
demickie" Wrocławski ośrodek akademicki bowiem dojrzał 
do publicznego omawiania na łamach prasy swych spraw, 
którymi m teiesują się nie tylko studenci, ale l ci którzy po­
wierzą im kiedyś swoje odpowiedzialne posterunki pracy.

JÓZEF GŁOGOWSKI

specjalnych kom isji powodzio­
wych.

.T%zięki tym pracom wstępnym o- 
becna powódź nie. spowodowała 

j tak  wielkich szkód, jakie by spo- 
I wodować mogła. A  rejestr s tra t  

nie jest mały. Powódź zniszczyła 
. wiele mostów kolejowych i dro­
gowych, pozbawiła wielu Ind. 
domów i dobytku, spowodowała 
trudności komunikacyjne i t.d.

Ogólne stra ty  komunikacyjne wy 
noszą 1 m iliard zł. ■

Na zakończenie wiceminister pod 
kreślił znaczenie ofiarnej pracy 
wojska i pracowników, komuni­
kacyjnych w walce z powodzią.

W ISŁA. Po całonocnym bom­
bardow aniu zator na W iśle pod 
Zakroezymiem posunął się n a ­
przód.

KUG. W  dniu wczorajszym w
godzinach wieczornych ruszył Bug 
w środkowym biegu.

WARTA. Na W arcie w pobliżu 
Skwierczyna został zniszczony 
most drogowy. Most w Gorzowie 
zagrożony.

Pierwszy odzew
Krsetawla

Apel wzywający do niesienia po­
mocy ofiarom powodzi znalazł na­
tychmiast oddźwięk w sercach pra­
cowników druk. „Słowa Polskiego".

Zeeerzy przerwali na chwilę pracę, 
szo'er wyłączył motor, linotypy za­
milkły.

Pracownicy przeszukali kieszenie* 
wyciągnęli z ni?h pomięte pieniądze 
— sidadka n# powodzian. Każdy da­
je, ca ma — to dary — ale płynące % 
serca.

Ob. Pietrzak 100 zŁ
Siwicki 200 zł,
Koprowski 150 zŁ
Widera 280 zł. * r
Grotowski 1000 zł.
Korektorzy 500 zŁ
Kuczek 100 zł.
Wójcicki 100 zł.
Żelazo 100 zł.
Osiewała 100 zł.
Kokosa 100 zł.
Linotypiści 700 zł.
Lewandowski 100 zł.
Szeffel 50 zł.
Bojsnowicz 30 zł.
Goss 20 zł.
Drożdż Stefania 20 zł.
Krzyszczyk Genowefa 20 zł.

Newa porrisc f
WARSZAWA (PAP). - 

go Oddziału Szwedzkiej 
Europy mjr Ehrenstrslc źivzyi w cj cl. 
dniach wizytę ministrowi Pracy i O- 
pieki Społecznej, Kazimierzowi Rusin­
kowi i omówił z nim plany zadeklaro 
wanej ze strony Szwecji dalszej akcji 
charytatywnej.

Pomoc szwedzka uwzględni nowe 
wyłaniające się w Polsce potrzeby, za 
równo w zakresie dożywiania ludno­
ści; jak i inne np. w dziedzinie pomo 
cy naukowej, bibliotek, szpitali itp.

Ta nc-wa deklaracja spotkała się z 
wyrazami szczerej podzięki ze strony 
przedstawiciela Rządu Polskiego Mi­
nistra Kazimierza Rusinka.

Zionie Odzyskane - pomogą
Jesteśmy tu ua dorobku. Wiele okolic Polskiego Zachodu zostało ciężko dotkniętych 

klęskami ostrej zimy i wiosennej powodzi.
Lecz słyszymy apel z nad Bugu, Wisły j Bzury.
Tam trzeba poinóe. Na dachach domów ludzie, otoczeni wodą i krą patrzą w niebo, 

wresekujsc pomocy. Żywioł zsbrpł Sm wszystko. Odbudowali się wielkim o s i łk ie m po 
wojnie. Dziś stali się w ciągu jednej nocy — nędzarzami.

Lecz nic będą czekać daremnie na pomoc.
Są naszymi rodakami. Ich,,wyspy grozy'’ rzucone w morze Wiślane nie są odcięte od

świata, jak im się to w chw ilach‘klęski wydawało. .
Jesteśmy przy nich. Każdy z nas — ma w sercu obraz Wisły, ehoeby juz od czasu

dłuższego tylko w fale odrzańskie patrzył.
Tam, nad Wisłą naszych braci spotkała klęska. . . . .  . . .
Nie ma wśród nas, tu na Zachodzie, wśród 5 ciomilionowej masy poissiej ani jednego,

komu bviby obcy los tamtych ludzi wiślanych. „  , , c .
Od‘ dnia dzisiejszego pomagamy im, tak jak pomaga Warszawa, Kraków czy San -

mierz lub Toruń.
Frzvidzie Wam pomoc z nad Odry —  ladzie wiślani.
Od dnia dzisiejszego redakcja „Słowa Polskiego" otwiera li: tę składek na rzecz pomocy 

oflarom powodzi.

Prezydent R zeczypospolitej1 
Bolesław- Bierut w towarzystw ie! 
Premiera Cyrankiewicza oraz j 
min. Rusinka, wicemin. gen. J 
Spychalskiego oraz gen. Bordzi | 
łowskiego i gen. Polynina odbył j 

. sam olotem  inspekcję wzdłuż j 
W isły, zwiedzając tereny n a j ': 
bardziej zagrożone powodzią, j 

Po powrocie Prezydent R. P. j 
udzielił wywiadu przedstawicie | 
km ; PAP, w- którym m in. po- j 
wiedział:

Lot odbył się na trasie War­
szawa — W łocławek i z powro 
tem. Samolot krążył nisko nad 
zalanymi terenami. Klęska po­
wodzi dotknęła obszar między 
ujściem Bugu, a ujściem Bzury 
około 40 km. Cały teren między 
m iasteczkami Nowy Dwór, Za­
kroczym, Czerwińsk, Wyszo­
gród oraz Puszcza Ksmpinow- 
-;La zalany jest wodą. Grozę sy 
iuacji powiększa fakt, że na te 
reny zalane wodą wdarły się 
kry lodowe, które niszczą bu­
dyń1 i i drzewa, -

Zalesłnastąpił w oscy
Zalew n a s tą p ił  w nocy, tak,

iż wielfi m ieszkańców usiiósło' 
jedynie życie, pozostawiając na 
pastwę cały swój dobytek.

Do cfiar powodzi trudno 
dotrzeć. Gdy samolot, wiozący 
Prezydenta, zniż}'! lot, machano 
i. dachów chusteczkami, błaga­
jąc o ratunek. Wśród czekają­
cych na ratunek jest wicie cizie 
eL W ielu ludzi schroniło s ię  na 
kpy lodowe.

Dla wzm ożenia akcji ratun­
kowej zmobilizowano wszystkie 
lodzie i statki na Wiśle. Akcję 
pom ocy powierzono Ministerst*

W  dniu wczorajszym przedsta­
wicielka Polskiego R adia przeipro 
wadziła wywiad z wiceministrem  
Zygm untem  Balickim  na temat sy­
tuacji powodziowej w Polsce.

Ju ż  od zeszłego la ta  — powie­
dział wicem inister — gen. komitet 
powodziowy zajmuje się ubezpie­
czeniem mostów i utworzeniem

R e je s tr  szk ó d  n a  k o le ja c h

Pomoc dla powodzian
Dla niesienia pomocy powodzianom powołany zostanie 

Centralny Komitet Obywatelsk Pomocy Ofiarom Powodzi.
Prezydent R. P. zakończył swój wywiad stwierdzeniem, 

iż jest przekonany, że społeczeństwo nasze, które w czasie oku 
pacjf wykazało podziwu godną /wartość, przyjdzie z szeroką 
i braterską pomocą tym, którzy dziś zostali ciężko dotknięci 
przez los.

Wojsko Polskie raiuje

1 O9 .OO0 .S0 O zł ns rzesz e f js r  pOWOtflij
Prezydium Rady Ministrów na specjalnym posiedzeniu po­

wołało w obliczu klęski pow odzi Nadzwyczajną Komisję Rzą­
dową Pom ocy dla Ofiar Pow odzi w składzie: Minister Pracy 
i Opieki Społecznej Kazimierz Rusinek oraz wicem inistrowie 
W olski i Tkaczow.

Równocześnie upoważniono ministra Pracy i Opieki Społe 
cznej do otwarcia kredytu na pom oc dla ofiar powodzi do 
w ysokości 100 mil. złotych.

Grsżba dalszego
przybora wód

W dalszym ciągu swego wy­
wiadu Prezydent R. P. zazna-

wu Obrony Naród. Kieruje nią] 
osobiście gen. BordzRowski.

j  czyi, że grozi dalszy przybór j 
wód.

Bezpośrednim powodem  
był 10-kiiometrGwy zator pod 
Zakroezymiem. W ysłano tam  

i formacje lotniczej które pod ko 
, mendą generałów Polynina i 
] Remejki rozbijają zator bomba 
i mi 500 kilowj-mi.

Ludzie na dachach i krach

Wjjdanie A

Dziś w numerze „Słowo Akademickie** nu str. 6

C en a  3 zł

W cieraj Wrocław ©trzymał

67.000 Israów dla Ossolineum
W dniu wczorajszym nadszedł do Wrocławia transport 67.000 tomów książek, które

wzbogacą nasze zbiory. _
Książki te załadowano do 167 skrzyń i wysłano w 4 wagonach do Polski.
Dla przejęcia tych książek została wysłana z naszej strony delegacja śn ion a  * dr.

Antoniego Pajączkowskiego i mgr. Aftanazego. . ,
Przvbyeie w dniu wczorajszym zbiorów Ossolineum do Wrocławia stało W  wieWm  

wydarzeniem. Wrocław staje s ię  ośrodkiem nie tyłka gospodarczym ale i kulturalnym.



j slotnych problemów z dziedziny o- 
| gólnopaństwowej gospodarki, 
j Przez nasycenie rynku masą rowa 
rową odpowiadającą skali wytwór­
czości, przez zwiększenie i racjona'.- 
ne rozprowadzenie dostaw zarówno 
z wewnątrz jak i z zewnątrz, przez 
proporcjonalne rozłożenie świadczeń 
na rzecz państwa, w końcu przez za­
wieranie umów handlowych z zagra 
nicą pod kątem widzenia p-trz»b 
najszerszego ogótu pracujących — 
osiągnąć można właśnie utrzymanie 
równowagi budżetowej i wartości 
pieniądza, a tym samym zapob ec 
zwyżce cen, w czym przecież Z v Za 
wodowe są bezpośrednio zaintereso­
wane.

CZYNNIK TWÓRCZY
Stąd zaś wynikła konieczność ży­

wszego udziału we wszystkich dzie­
dzinach życia państwowego, a jedno 
cześnie zapewnienia sobie należyte­
go poszanowania dla swych postu a- 
tów. Stąd więc udział Z. Z. w wy-j

borach. I stąd wreszcie fakt, że jed­
nym z członków Rządu jest właśnie 
przedstawiciel Z. Z.

W JAWNOŚCI SIŁA
W warunkach przed wrześniowym 

kiedy Z. Z. gubiły się w rozsypce, 
do której zresztą przyłożył ręki rów 
nież „sławetny" „Ozon", kiedy zada­
nie Z. Z. ograniczało się li tylko do 
obrony istniejącego juz stanu *-ze- 
czy, nie mogło być mowy o jakim ­
kolwiek realnych osiągnięciach i 
twórczej pracy. Obi-cnie dzięki uje­
dnoliceniu i zjednoczeniu wszyst­
kich, dotychczas luzem chodzących 
związków zawodowych — Zw ą/ki 
Zawodowe odgrywają niezmierne 
ważną rolę w życiu państwa dążąc 
do poprawy bytu przede wszystkim 
warstw robotniczych.

Okazuje się więc, że stara zasada: 
„Wjedności siła" znalazła tu zasto­
sowanie i dała efektywne rezu taty

(re>

Rocznica
Eafcly B a ip eczenstw a

WASZYNGTON (obsł. wł.) Z 
okazjii rocznicy powstania Rady Bez 
picezeństwa prezydent Truman prze 
słał na ręce generalnego sekretarza 
ONZ zapewnienie, że Stany Zjedno­
czone będą dążyły zawsze do wy­
pełnienia postulatów, zawartych w 
karcie Narodów Zjednoczonych.

Ind^e w obronie
C h i n

NEW DELHI (obsł. wł.). —
Przedstawiciel Tymczasowego Rzą 
du Indii zaatakował politykę Sta­
nów Zjednoczonych w Chinach.

Arahswie ataku ą
KAIR (obsł. wł.) Arabowie zaata­

kowali w miejscowości Hanka po­
sterunek brytyjskich sił lotniczych. 
Na pomoc wysłana 2 samochody pan 
cerne.
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Pierwszy okres pracy Związ.-ców ] 
Zawodowych — okres tworzenia, j 
który wytyczył cele i zadania tej cr- , 
ganizacji ludzi pracy zakończył się 
w roku ubiegłym.

PIERWSZY SUKCES I PIERWSZA 
PRZESZKODA

Kiedy wiec okrzepła i stężała orga 
nizacja Z. Z., kiedy już było wiado­
mo, o co i po co walizyć — ruszyły 
Zw. Zawód, do ofensywy. Pierwszą 
zdobytą pozycją była nowa umowa 1 
zbiorowa, regulująca wysokość wy­
nagrodzeń. Umowa ta miała popra­
wić byt mas pracujących. Tymcza­
sem jednak natychmiast zereagowaii 
na te „sui generis“ próbą stabiliza­
cji stosunków nasi rodzimi speku­
lanci — wzrosły ceny.

SZEROKI ZAKRES DZIAŁANIA
W rezultacie rozważań nad tym 

zdawałoby się nieskomplikow mym 
zjawiskiem przed Związkami Zawo­
dowymi stanęło szef es ważnych i  1-,

Związki Zawodowe
czynnikiem twórczym w gsistwis .

jako przyjaciel Polski — zakończył 
min. Masaryk.

• J s a w  ei M W
amerykańskiej

NOWY JORK, (obsł wł.). Jak dono­
szą z Nowego Jorku, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Trunian ogł;#J 
dekret, na mocy którego mają być u- 
sunięci z urzędów wszyscy pracowni­
cy, których działalność polityczna mo 
że być szkodliwa dla Stanów Zjedno­
czonych.

Dekret ten został wydany w związ­
ku z ogłoszeniem sprawozdania ko­
misji do spraw badania lojainoścv 
Prokurator generalny Stanów Zjedno 
czonych oświadczył, że zwalniani bę­
dą w pierwszym rzędzie zwolennicy 
totalizmu, komuniści i członkowie gru$ 
wywrotowych.

! kiewskiej zapewniły siały pokój.
W czasie posiedzenia przemawiał 

przewodniczący czeskiego zgroma- 1 
dzenia narodowego, oświadczył on, 
że narody słowiańskie nie dążą do 
zniszczenia narodu niemieckiego 
chcą one jedynie by Niemcy stały 
się państwem naprawdę demokra­
tycznym.

Minister Masaryk w swoim prze­
mówieniu podkreślił znaczenie przy- 

j jaźni polsko — czeskiej. Obywateie 
j czescy powinni się radować z na- I 
i wiązania stosunków pomiędzy obo- i

i .  . " . -j ma kra;arru powinni zapomnieć o j 
wszystkich dawnych urazach. — Mo ; 

i w i ę  to jako Czech, jako słowianin i

PRAGA (obsł. wł.) W dniu wczo­
rajszym odbyło się w Pradze pasie 
dzenie Rady Słowiańskiej. W cza­
sie posiedzenia omawiano stosunek 
państw słowiańskich do konferencji 
w Moskwie. Narody słowiańsk.e mu 
szą opierać się jedynie na własnych 
siłach, jeżeli chodzi o zabezpiecze­
nie się od ponownej agresji Niem.ec.

Narody słowiańskie przykłada ą 
dużą wagę da ustalenia granic za­
chodnich na Odrze i Nysie oraz do 
przeprowadzenia demokratyzacji i 
denazyfikasji w Niemczech, Wszy­
stkie państwa słowiańskie będą sta­
rały się w miarę możliwości, by de­
cyzje powzięte na konferencji mos-

Narody Słowiańskie
P & § $ 2 & 2 * € 3 § € f

granice na Odrze i Nysie
c - . t  t T i r    ł  _   - i  > .  _ _ _

Trudno właściwie zrozu­
mieć, co jest większe: cier­
pliwość angielska, czy bezczel 
uośc niemiecka.

Że Niemcy coraz zuchwałej 
łeb podnoszą, dowiadujemy się 
ze skąpych wiadomości- które 
nas dochodzą. Czytamy je za 
zwyczaj ze zdziwieniem i za­
stanawiamy się, czy Anglicy 
naprawdę’ nie poznali się na 
Niemcach, czy też nie etieą 
się poznać. Skłonni jesteśmy 
przyjąć raczej to drugie O- 
statnia nowina, jaka nas do­
szła, z okupowanej przez An­
glików strefy niemieckiej ka­
że się jednak poważnie zasta­
nowić nad tym, czy tolerowa­
nie pewnych przejawów bu­
ty niemieckiej nie przyniesie 
szkód odradzającej się Euro­
pie?

Oto jak  donoszą w-Wupper­
tal {Zagłębie Ruhry) 40 tys;ęez 
ny tłum Niemców demonstro­
wał przeciw zbyt małym przy 
działom żywnościowym. Nie­
stety, nie wiemy czy demon­
stracja ta dała pozytywny wy 
nik, czy też demonstrację roz­
pędzono i w jaki sposób.

Myśmy byli przez przeszła 
pięć lat pad okupacją, a  u a* z ł­
ó w  czesne racje żywnościowe 
były o wiele mniejsze od ryeb, 
jakie dziś Niemcy otrzymują,

Przypuszczam jednak, że 
gdybyśmy chcieli wówczas će 
monstrować przed pałacem 
Franka czy Fischera, to poło­
wa z demonstrantów została­
by na placu, a druga znala­
złaby się w Oświęcimiu. Niem 
cy się niecierpliwią i demon­
strują. Być może, że iu i w 
następnym komunikacie otrzy 
mamy wiadomość, że „doszło 

--‘arć między demonstran- 
wojskami okupacyjny 

o obu stronach straty", 
•owiem brzmią mniej 

,  podobne komunikaty 
, ,  gdyby tak przetłumaczyć 

na język angielski zdanie na­
szego poety, że „niemieckiego 
gadu nigdy nie ugłaszezesz" 
i kazać się każdemu Angliko­
wi nauczyć tego wiersza na 
pamięć? Nie wieleby to jed­
nak zdaje się pomogło, bo my 
kochamy poezję i rozumiemy 
ją, zaś oni są rachującymi aa 
simno kupcami,

T.T.

Z a k o ń cz e n i ebrari 
Raiły Gospodarcze] 0 H Z

WASZYNGTON (obsł. wł.) Po 
czlerech tygodniach pracy zakoń­
czyła swe obrady Rada Gospodar­
czo-Społeczna ONZ. N ajw ażniej­
szymi osiągnięciami było utworze­
nie rady gospodarczej dla Europy 
oraz dla Dalekiego Wschodu. Za­
daniem tych rad  jest pomoc przy 
odbudowie zniszczonych krajów. 
Na Daleki Wschód wysłana będzie 
delegacja celem zbadania sytuacji 
w tamtejszych krajach,

WARSZAWA (obsł. wł.) W ostat­
nich dniach została podpisana umo­
wa handlowa i płatnicza oraz umc- 
wa dodatkowa między Polską a 
Szwecją. Umowa handlowa obowią­
zuje od 1.4. 1947 do 31. 3. 1948, li­
niowa dodatkowa obejmuje okres 
4-letni. Na podstawie umowy handio 
wej Polska będzie eksportowała do 
Szwecji 3 mil. ton węgla i koksu 
rocznie, wyroby tekstylne i niekte-e 
maszyny. Ze Szwecji otrzymamy :fl

CIECIA« ___
„N iem ieckiego gadu

nie ugłaszezesz"

dę, żelazo, chem.kaua, konie, by ci) o 
itp. W następnych latach eksport 
węgla do Szwecji wzrośnie pod wa­
runkiem, że Szwecja będzie nadał 
przyjmowała polskie zamówienia.

Umowa handlowa
polsko-szwedzka

i
Pr&n&MmtweipĘsgcie

•SŁOWO POLSKIE*
PreERmcrstłs miesięczna z odbiorem na miejsca 90 z!

n n z przesyłką pocztową 97 „
n n z  odniesieniem do domu 185 „

Prenumeratę przgjmuje wjjdział Kolportażu Spóldz. 
W^dauimczej „Czytelnik" Wrocław, ul. Kościuszki 51

rr”7 w  K asie Oszczędności N r. VITI — 185.

j Zagranica o Polsce
„TRIBUNE*

Trgocinik „Tribune" podaje w o-
stn tarm  numerze wynurzenia jed- 

z wyższych urzędników 
UNKRA na tem at uczciwości i nie­
uczciwości poszczególnych rządów 

] przy rozdziale towarów UNKRA. 
j Urzędnik ten stw ierdził, że w Chi- 
j nach, Grecji i we Włoszech roz­

dział towarów uurowskich między 
ludność został przeprowadzony w 
sposób nieuczciwy. Natom iast w 
Polsce, na l krainie, B iałorusi i 
Czechosłowacji rozdział nastąp ił w 
jak  najbardziej uczciwej formie", 

j Je s t rzeczą zastanaw iającą, że 
spekulacje na tow arach z TJNRRA 
wykryta właśnie w tych krajach, 
które są obecnie popierane j obsy- 
pywane pożyczkami przez S tany 

' Zjednoczone.

I z n o w u  „ r e a f s e h  
A m e r.e a n  B a n d "

NOWY JORK (obsł. w ł) ,V No­
wym Jorku odbyło się zebranie 100 
osób członków faszystowskie’ orga­
nizacji „Deutsch American Bund", 

i Działalność tej organizacji była za- 
! broniona po przystąpieniu USA do 
wojny.

Podobne zebranie odbyto się w
Chicago.

S ta n y  Zjednoczone i Z w ią ze k  Ra  
dziecki d okon a ły  w y m ia n y  p<s::i \o 
s p r a w ie  Chin. Odpisy tych pism- 
zostaną przesłane rządowi chiń­
skiemu.

M OSKW A W dniu wczorajszym 
przybyła d> Moskwy delegac ja  a- 
u str iącka  z  min. sp r a w  za gran ie ję 
nych Gruberem na czule.

J f |  .godzin  
n a m y s ł u

i ,1 przedstawia l I z i u
doi. głównie w postaci sprzętu ’ 

i przemysłowego.
MOSKWA. W  dniu wczoraj- 

j szym w czasie przerwy pom ęizy ] 
I posiedzeniami min. Benin od wic- ! 
I dził przedstawiciela Stanów Zjid- 
I noczonych M arshall1 a.
! MOSKWA. Min. Mołotow przy­
ją ł  propozycję am erykańską, by

wszelkie „doświadczenia" lekarskie 
miały na celu wygubienie więźniów 
szczególnie Polaków i Czechów. I

dane ilości wymordowanych przez 
Niemców Żydów w poszczególnych 
państwach Europy. W Niemczech — 
100 tysięcy, w Holandii S5 tys. we 
Francji 90 tys., na Węgrzech 40 
tys. Jako następny zeznawał asy­
stent Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Kowalski, Świadek podkreślił, że

WARSZAWA. W dalszym ciągu 
procesu przeciwko komendantowi j 
Oświęcimia zeznawał świadek Blu- j 
merita!, który omiawiał sprawę mor | 
dowania Żydów w obozie.

Według zeznania Blumentala w 
Oświęcimiu zginęło pótlora miliona 
Żydów. W dalszym ciągu zostały po

na nil M iii i czkmk

MOSKWA (obsł. wł.). — Na 
wczorajszym posiedzeniu przed­
stawiciele 4 mocarstw, dyskutowa­
li na tem at tidziaiu A ibanii i Ira ­
nu  w pracach nad trak . atem  polco-, 
jowym z Niemcami. Żądanie m in i-1 
s tra  Mołotowa, dotyczące dopusz-, 
czenia A lbanii poparł delegat fran  
cuski min. B idauit, motywując 
swoje stanowisk tym, że Albania  
brała udział w walce z hitleryz- j 
mcm. Wnioskowi Mołotowa sprze 
ciw ili się Bevin i M arshall, po­
p a r li go jednak w spraw ie propo­
zycji dopuszczenia I ra n u  do udzia , 
łu  w pracach konferencji.

N astępnie am erykański sc-kre-, 
ta rz  stanu M arshall postawił wnio j 
sek, by w czasie konferencji mogli 
się wypowiedzieć również przed­
stawiciele Niemiec.

Za wnioskiem am erykańskim  
opowiedział się min. B idauit i min. 
Bevin, min. Mołotow poprosił o 2 
dni czasu do namysłu.

Min. Bevin mówiąc O odpowie­
dzialności za wykonanie tra k ta tu  
pokojowego zażądał, by odpowie­
dzialność tę  ponosił całą naród 
niemiecki.

T ra k ta t pokojowy powinien być, 
zdan iem B etina , wprowadzany d a  
parni

m mil       u . i mm mim ■■■■- ~

Na wieczornym posiedzeniu min. 
M arshall przedstaw ił m em oriał w 
spraw ie odszkodowań, jakie S tany j 
Zjednoczone otrzym ały od Nie- ! 
miec. Wysokość tych odszkodo- j 
wad wynosi 250 milionów dolarów. ' 

( Min. B erin zaś ze swej strony j 
przedstaw ił wysokość odszkodo­
wań, jak ie  uzyskała W ielka B ry -! 

 ̂ tan ia  — wynosiły one 07 milionów

N a  K  o m e s * e n e J 5  M o s k i e w s k i e ]

zostanie zaproszony do Moskwy
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W Moskwie — stolicy państwa, j 

k tóre  przez wiele la t wojny trzyma­
ło na s\vu.,h barkach ciężar zmagań 
całego cy w wizowanego świata z bar 
barzyńsiwem niemieckim, rozpoczy­
na sic konferencja mająca na celu 
nakreślenie w głównych zarysach 
trak tatu  pokojowego z Niemcami.

Naród Polski z uwagą śledzić nę­
ci .o przebieg tej konferencji. Roz­
strzygnie się tam jedna z najistot­
niejszych dla nas w tej chwili 
spraw: ustalenie wschodniej grani­
cy powojennych Niemiec, a co za 
tym idzie układ geograficzny nasze­
go Państwa. Stanowisko poiskie w 
tej sprawie jest zdecydowane i ja­
sne, co potwierdził Naród w jedno­
myślnej, twierdzącej odpowiedzi na 
trzecie, tycza.ce się przyłączenia 
Ziem Zachodnich pytanie referen­
dum.

Niestety wielu polityków anglosa­
skich zdaje się zapominać o wiążą­
cych ich układach z Jałty i Pocz­
damu, , ■

Dlatego nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć enuncjacje na ten tem at 
wielu wybitnych mężów stanu, jak 
również przytoczyć głosy pism pol­
skich i zagranicznych w  tej spra­
wie:

Wyjątek z rozdziału VI kom uni­
katu wydanego na zakończenie Kon­
ferencji w Jałcie. Udział w nie. 
brał: Roosevelt, Stalin i Church.il. 

..Zwierzchnicy trzech rządów u- 
w.tżają, że wschodnia granica Pol­
ski powinna biec wzdłuż linii Cu­
rzona z  odchyleniami od niej w 
pewnych okolicach o pięć do ośmiu 
kilometrów, na korzyść Polski. 
Uznają cni, że Polska powinna 
uzyskać znaczny przyrost tery­
torialny na północy i zachodzie. 
Sądzą oni, że we właściwym cza­
sie trzeba będzie zasięgnąć epuiii 
nowego' Polskiego Rządu Tymcza­
sowego Jedności Narodowej, co do 
wielkości tego przyrostu, oraz, że 
z ostatecznym wyznaczeniem za­
chodniej granicy Polski należało 
by zaczekać aż do konferencji po­
kojowej".

’ Poraź drugi sprawa granic wy­
płynęła na konferencji Wielkiej Trój 
ki w Poczdamie. Celem tego spor ka­
nia było, jak mówi 'komunikat, wy­
dany po konferencji „...wprowadze­
nie w życie deklaracji krymskiej 
względem Niemiec".

W rozdziale IX  tego komunikatu 
poświęconemu całkowicie sprawom 
polskim czytamy:

„3. Co do zachodniej granicy 
Polski uzgodniono co następuje: 
Stosownie do porozumienia w spra 
wie Polski na konferencji krym­
skiej, trzej szefowie rządów za­
sięgnęli zdania Polskiego Rz-adk 
Tymczasowego Jedności Narodo­
wej eo da przyłączenia terytoriów 
na zachodzie i północy, które by 
Polska otrzymała. Prezydent Kra­
jowej Rady Narodowej i członko­
wie Polskiego Rządu Tymczaeo- 
wego Jedności Narodowej byli 
przyjęci rta konferencji i w relnl 
przedstawili swe poglądy. Trzej 
szefowie rządów ponownie wypo­
w iadają swe zdanie, że z ostatecz­

nym wyznaczeniem swej granicy 
zachodniej Polska powinna zacze­
kać do układu pokojowego".
Jak  widzimy sprawa Ziem Zachód 

nich została na obydwu konferen­
cjach odłożona do obecnie odbywa­
jącego się w Moskwie opracowywa­
nia trak tatu  pokojowego z Niemca­
mi. Jednakże w Jałcie i Poczdamie 
w  sposób zdecydowany szefowie 
trzech rńocarstw uznali pełne pra­
wa Polski do tych ziem.

W okresie pomiędzy Poczdamem 
a Moskwą zabierano często gios na 
tem at naszych praw do Pomorz3. 
Prus i Śląska. Wszystkie te wypo­
wiedzi były pozytywne. Jeden p . 
Churchill choć podpisywał uchwały 
jałtańskie i poczdamskie zdobył się 
na sławną mowę w Foulton, gdzie 
bredził o „żelaznej kurtynie". Spot­
kał się jednak z ostrą odprawą u 
Innych wielkich polityków. Posłu­
chajmy ich wypowiedzi:

„byczeniem naszym jak zresztą 
i ZSRR i Wielkiej Brytanii było 
stworzenie silnej, niepodległej i do 
brze prosperującej Polski".

(Przemówienie Trumana).
Oświadczenie generalissimusa Sta 

lina po mowie b. premiera Wielkiej 
Brytanii Churchilla w Foulton, o- 
publikowane na łamach moskiew­
skiego czasopisma „Prawda":

„...Jak wiadomo, postanowienie
0 zachodnich granicach Polski zo­
stało powzięte na konferencji 
trzech mocarstw w Berlinie ca 
podstawie żądań Polski. Związek 
Radziecki niejednokrotnie oświad­
czał, że uważa żądania Polski za 
słuszne i sprawiedliwe. Jest rze­
czą prawdopodobną, że p. Chur­
chill nie jest zadowolony z tej de­
cyzji. Ale dlaczego p. Churchill nie 
szczędząc słów krytyki prze­
ciwko stanowisku radzieckiemu w 
tej sprawie, ukrywa przed swymi 
czytenikami fakt, że postanowie­
nie zastało powzięte na konferen­
cji berlińskiej jednomyślnie, że za 
tym postanowieniem głosowali nie 
tylko Rosjanie, ale także Anglicy
1 Amerykanie? Po co było ludzi 
wprowadzać w błąd?"
W krótkich, ale pełnych mocy 

słowach omówił nasz stosunek do 
Ziem Zachodnich prezydent Bierut 
na XI sesji Krajowej Rady Naro­
dowej.

„Z tej wysokiej trybuny prag­
nę jeszcze raz wobec całego świa­
ta podkreślić, że kwestią, nie pod­
legającą żadnej dyskusji, sprawą, 
która zdoła skupić i zmobilizować 
wszystkie podstawowe warstwy 
naszego społeczeństwa — jest wo­
la niezłomna narodu polskiego do 
utrzymania, zagospodarowania i 
obrony naszych granic nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem.

Ta wola narodowa, zamanifesto­
wana na obecnej sesji Krajowej 
Rady Narodowej jest najlepszą i 
najmocniejszą, Gdprawą dla tych 
wszystkich, którzy wysuwają w 
te j sprawie takie czy inne moż­
liwości i wątpliwości".
S ir Hartley Shawcross, naczelny 

prokurator W. Brytanii I główny 
oskaiiyci*! angielski na procesie no­

rymberskim, podchodzi do sprawy 
naszych granic z prawniczego punk­
tu widzenia. Z pełnym-przeświadczę 
niem o słuszności naszych postu a- 
tów łączy się u niego wielki podziw 
dia osiągnięć naszej gospodarki na 
Ziemiach Odzyskanych. Przestrzega 
on jednocześnie przed różnego ro­
dzaju politykami, którzy usiłują 
krętactwami politycznymi pozbawić 
nas odwiecznie polskich ziem na Za 
chodzie.

„Serdeczną treską naszą jest, 
aby wszystkie klauzule układów 
zostały wykonane. Granice Polski 
ustalone są w tych układach na 
trwałych podstawach i nie mogą 
być kwestionowane nawet na o- 
statecznej konferencji pokojowTej. 
Widzimy was zajętych wielką 
sprawą zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych i życzymy wam jak 
najlepiej, ale nie dajcie się wpro­
wadzić w błąd przez polityków 
brytyjskich, którzy nie są i wie 
będą rządem, przemawiając, re­
prezentują tylko siebie".
Bardzo charakterystycznie wyglą­

da w zestawieniu z ostrzeżeniem sir 
Shawcrossa wypowiedź Bevina, peł­
na dyplomatycznej nieszczerości: 

„Nie mogę zataić, że w Poczda­
mie zgódziliśmy się na znaczne 
zmiany granic Polski tylko z naj­
większym ociąganiem się na żą­
danie naszego radzieckiego soju­
sznika. Przesiedlanie na tak wiel­
ką skałę musiało wywołać reak­
cję w Niemczech. Nie widzimy ża­
dnego powodu, dlaczego mamy ra­
tyfikować ustąpienie tak rozle­
głych ziem na rzecz Polski, dopó­

ki nie przekonamy się, że rząd 
polski, wypełnił wzięte na siebie 
zobowiązania. Pragniemy również 
przekonać się, że Polacy są w sta­
nie rozwinąć życie gospodarcze 
tych ziem tak, aby obszar ten nic 
stał się pustkowiem, z którego 
Niemcy zastali wysiedleni, a któ­
rego Polacy nie są w stanie za­
ludnić".
Niechże odpowiedzią na słowa p. 

Bevina będzie wyjątek z przemó­
wienia ministra przemysłu Hilare­
go Minca, które najlepiej charakte­
ryzują naszą wolę zagospodarowa­
nia Ziem Zachodnich.

„Jeśli są głosy, które chcą kwe­
stionować przynależność Ziem Za­
chodnich do Państwa Polskiego, j 
to my w ramach naszego planu i 
planowej działalności, na te glosy j 
odpowiemy wzmożonym potokiem 
ludzi na Ziemie Zachodnie, wzmo- I 
żonym potokiem kapitałów i ma- ! 
teriałów inwestycyjnych na Zie- j 
tnie Odzyskane. Potokiem towarów 
i łudzi,'który scali te Ziemie Za­
chodnie ze starym krajem i uczy­
ni z nich jednolitą, ' gospodarczą : 
potęgę".
Czym są dla Polski Ziemie Zachód 

nie? Nie tylko rekompensatą za utra 
cone ziemie Zabużańskie, ale wa­
runkiem możliwości i rozwijania ~ię 
państwa. I znowu fragment przemó 
wienia min. Minca:

„Jeżeli sobie spróbować wyobra­
zić na chwilę model gospodarczy 
Polski po wojnie bez Ziem Zachód 
nich, model tego nowego księstew

Z i e m i a c f t
Odzyskanych

ka warszawskiego, to model ten 
wygląda jak najczarniejszy Ko­
szmar i jak najczarniejsze nocne 
przewidzenie, model niskiej koa- 
sumeji, olbrzymiego przeludnie­
nia, chronicznego bezrobocia, Ma­
dei kraju tak słabego, że niepodle­
głość jego musiałaby się znaleźć 
pod znakięm zapytania. Bez ziem 
Zachodnich nie ma odbudowy go­
spodarczej Polski".

A Polska ma prawo do żyC?2 1 
do życia pełnego i swobodnego Nie 
pozwolimy sie zepchnąć 'do ' róii 
księstewka, zb y t  duży był y/kład 
krwi polskfej w organizację nowe­
go świata wywalanego z niebezpie­
czeństwa niemieckiego, abyśmy mo­
gli się zgodzic-nu *rymarczenie tym 
co nasze, ćo nam się n,-p 
ży.

W wypadku przeciwnym różni 
kombinatorzy polityczni chcący roz­
grywać nowe posunięcia na pols.tiej 
szachownicy, mogą się spotkać ze 
zdecydowanym oporem całego Naro 
du. Przypominamy to tym y0 obra­
dują w Moskwie.

POLSKA STOI MOCNO 
ZIEMIACH ZACHODNICH 
JĄ TYSIĄCLETNIĄ H IS ,..
I ZEPCHNĄĆ SIE Z NICH , 
LA!

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Już ukazał się  
u; S P R Z E D A Ż Y  

nounj numer 
M I E S I Ę C Z N I K A

r E A
Pisma, poświęconego 

zagadnieniom
sceny,'

autora
I widza 

Nr, 1/2 (IIrok) zawiera ar­
tykuły: E. Csato, K. Grzy­
bowskiej, W. Hahna, J, Hi- 
lian-Stanisławskiej, Ł. Ko­
li ryńskiego, W. Melcer, W. 
Nafansona, Z. Skowrońskie 
go i in.
wspomnienia i wypowiedzi: 
J. Farandowskiego, Ł. Schil 
lera i ,L. Solskiego.

Z życia teatru: kronika kra 
jowa i zagraniczna. Komu­
nikaty ZAŚP.

Stron SO. 9 ilustracji w tek 
ście cena numeru podwój­
nego zł. 90. K.7788

Ku czci Karola Szym an o w ski
Dziesięć la t mija od chwili, gdy 

Polskę, a wraz z Nią cały kulturalny 
świat, wstrząsnęła żałobna wieść z 
Zakopanego. Oto dnia 29 marca 
zmarł tam pierwszy po Chopinie 
kompozytor polski wszechświatowej 
sławy, twórca wspaniałych „Harna­
siów", cieszących się tak ogromnym 
powodzeniem za granicą — Karol 
Szymanowski.

Obecnie, gdy dziesięć lat dzieli nas 
od chwili, kiedy trumna z doczesny­
mi szczątkami genialnego muzyka 
spoczęła na Skałce w Krakowie, 
specjalny komitet, zorganizowany 
dla uczczenia Jego pamięci- podjął 
się spopularyzowania muzyki Szyma 
nowskiego wśród społeczeństwa poi 
skiego. Postać wielkiego kompozy­
tora, jego twórczość powinna być 
bliska sercu każdego Polaka. Dla­
tego też'Komitet Obchodu w ramach 
akcji koncertowej przewiduje we 
wszystkich ośrodkach muzycznych 
Polski koncerty symfoniczne, i ka­
meralne, poświecone twórczości zna­
komitego muzyka. Dnia 18 i 25 kwie 
tnia odbędą się w Filharmonii Kra­
kowskiej dwa wielkie koncerty sym 
foniczne, na których zostaną wyko­
nane m<- in. arcydzieła Szymanow­
skiego „Harnasie" w wersji koncer­
towej, „Litania" oraz ;,Symphor.ie 
Concertante" na fortepian z orkie­
strą. Batutę dyrygenta obejmie

Grzegorz Fitelberg a jako soliści 
stąpią: Zbigniew Drzewiecki, I 
Dubiska i Eugenia Umińska?

Jakim człowiekiem był Karol 
manowski, „Kochany — Ka, 
jak nazywali go przyjaciele, po w- 
dzą nam najlepiej książki, zwi: dI] 
z osobą genialnego kompozytora. I 
tak w ujęciu popularnym ukażą się 
wkrótce na pólkach księgarskich: 
„Spotkanie z Szymanowskim-' — 
Jarosława Iwaszkiewicza, „Z Szy­
manowskim w Zakopanem" —'  M;e- 
czysława Rytarda, monografia Ste­
fanii Łobaczewskiej pt. „Karol Szy­
manowski — Życie i twórczość" o- 
raz prace mgr. Stanisława Goła- 
chowskiego o Szymanowskim.
"Również w ramach akcji odczyto­

wej projektowany jest cykl odczy­
tów radiowych z udziałem najwy­
bitniejszych wykonawców muzyki 
Szymanowskiego.

Redakcja „Odrodzenia" poświęci­
ła ostatni (12) numer specjalnie te­
mu wielkiemu kompozytorowi pol­
skiemu. W artykułach pióra Zbig­
niewa Drzewieckiego, Zygmunta My 
ciełskiego, Wacława Kubackiego, 
przepojonych pietyzmem dla zmar 
lego artysty odżywa niezapomnic 
postać autora „Harnasiów" — - 
kiego Polaka, przed któryr- 
czoło cały cywilizowany św

Prinkt obsenuacBjmj

W maleńkiej cichej
lei kawiarence

A więc „ujawnili się“...
Otrzym ałem  w łaśnie przem iły 

liścik, pachnący wiosną, uśmie* 
chem i w iarą  w jeszcze lepszą 
przyszłość.

Pisałem  niedawno o b rak u  we 
W rocław iu „gospody artystycznej" 
w której by rodził się duch naszej 
„cyganerii nadodrzańskiej".

W  Odpowiedzi otrzym ałem  lis t 
ze „sprostowaniem". Otóż istn ieje 
już taka  kaw iarenka zwana piesz­
czotliwie „B agatelą" przy ul. Świd 
nickiej.

N iestety jest ona dla większości 
dziennikarzy niedostępna,'gdyż w 
chw ili, gdy wychodzimy z pracy 
w d ru k arn i czy redakcji (godzina 
1-sza w nocy) — cukiernia jest 
już zam knięta, a gdy idziemy d o > 
p racy  (godz. 0 rano  — jest jeszcze j 
zam k n ię ta '. l

J e s t  to zresztą lokalik  baruzoj

mały, tak iż w chwili gdy grupa 
plastyków wrocławskich jest już 
w komplecie — spóźniający się. ar­
tyści muszą pić kawę w kolejce. 
Świadczy to o bardzo małej pojem 
ności lokalu, jeżeli cały świat ar­
tystyczny Wrocławia nie może się 
w nim pomieścić.

Ale nie to jest ważne. Ważne, 
że jest już „zalążek". Zalążek 
wrocławskiego uśmiechu i miłej 
atmosfery. (Dom na Placu Du­
cha w Krakowie — to były czasy i).

Pisze nam dalej autorka listu, że 
śmieją się tam i w piątek i w 
niedzielę. Jest to piękne przełama 
nie przysłowia „Kto się w piątek 
śmieje, ten w niedzic-ię płacze".

Otóż w „Bagateli" bywa i Wal* 
den i Knrnakowicz i Drabik, 
(uwaga — nie za częs'o). I  nawet 
sam Żukrowskj (w białym kożu­
chu) ze świtą wrocławskich litera­

tów, przybywają rzeźbiarze Rzecki 
i Michałowski.

Pozatem znaleźć- tam można u- 
śmieehniętego Gepperta, Krehę ze 
zmrużonymi z zadowolenia oczyma.- 
Dołżyckiego zasypującego całe to­
warzystwo iskrami swego dowcipu 
złośliwego no i Dawskiego, do­
strojonego na ton uśmiechu wyso­
kiej klasy.

Nastrój pogodny poprawia się 
wśród plastyków z wiosną, gdy 
będzie można malować — mimo 
braku pracowni i mieszkań.

Bo plastycy, podobnie jak arty­
ści teatralni, mieszkań przeważnie 
nie mają. Wrocław nie bardzo 
dba o swych ludzi kultury.

Wstyd wprost o tym pisać, lecz 
dotąd nasz „zachodni bastion kul­
turalny" nie mógł zdobyć się na 
salę wystawową dla swjcii plasty­
ków, którzy przybyli tu, aby malo­
wać Odrę czy Karpaez. „Ujawnili** 
oni jnż swój uśmiech — nie mają 
gdzie „ujawnić" swego dorobku 
malarskiego. Czy może mają n- 
rządzie wystawę gdzieś na Wybrze­
żu Wyspiańskiego na bulwarze 
nadrzecznym, na wolnym powie­
trzu?

To też dolno - śląski salon arty­
stów - malarzy musiano urządzić 
w... Wałbrzychu. Plastycy krakow­
scy są tak tym pomysłem zachwy­
ceni, że najbliższy swój salon po­
stanowili urządzić w Tarnowie.

Wałbrzych pobił Wrocław! Tak 
jak już sygnalizowaliśmy, Nysa 
przez ufundowanie nagrody literac 
kiej pobiła nasze miasto. To też na 
łamach „Naprzodu Dolnośląskie­
go" znajdujemy kilka ciepłych słów 
pod adresem miasta węgla, elek­
trowni i kalkomanii. Helena Ban 
drewska pisze tam:
• Częstokroć na łamach prasy  

poruszano ciężkie w arunki, to 
jakich żyją i pracują artyści 
m alarze we W rocławiu. Mimo to 
plastycy wrocławscy pokonując ' 
olbrzymie trudności zdołali przy- 
gotować znaczną ilość prac, po­
trzebnych do urządzenia pu­
blicznego pokazu. Lecz zarówno 
placówki Min. K u ltu ry  i S ztu ­
k i jak  .i W ładze M iejskie nie 
clicą i nie um ieją zrozumieć ko­
nieczności popierania i propa­
gowania sztuk  plastycznych. O- 
ssczędności budżetowe zaczyna

•vOWV " vKreśleniem  ..
„na plastykę". Stolica Dolnego 
Śląska nic mogła zdobyć się na 
lokal wystawowy dla swoich pla 
styków. Znaleźli oni przytułek  
w ‘Wałbrzychu, gdzie spotkali się 
z atmosferą pełnego zrozumienia 
i  życzliwego ustosunkowania  
się zarówno władz miejskich ja k - ,  
i społeczeństwa,
Tych kilka zdań w arto zapamię­

tać. I  trzeba w pełni przyznać ra- . 
cję, gdy którem uś z artystów  wy­
mknie się gorzkie słowo ,pod 
adresem naszego m iasta.

Ten stan  musi ulec zmianie. Prr, 
jektuje się utworzenie „K aw iarni 
artystów ", gdzie królować będzie 
„ujawniony" śmiech elity ''"H urr 
nej naszego m iasta. f U 
„ujaw niać" talentom  ” 
przez stworzenie dla 
wiednicj sa li wystn 
twierdzimy że trze 
oddać odrnzu H alę 1>. 
trzeba między n ią  a 
na Świdnickiej znaleźć 
środek".

ZBIG N IEW  GROT<
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Wyspy grozy
R zeczpospo lita" poświęca ar­

tyku ł wstępny klęsce powodzi w 
Polsce Centralnej. Między Za- 
kroczymicm a Czerwińskiem  
pow stały na W iśle „wyspy gro­
zy"^ Do wysp tych dociera jedy- 

"■ nie lotnictwo, dokonując tam  
zrzutów  żywności. Bezpośrednia 
łączność z  tym i wyspam i jest w 
tej chw ili niemożliwa. Pontony 
saperskie znosi i wywraca prąd.

Pierwsze, liczące ju ż  kilka  ty­
sięcy transporty ewakuowanych 
powodzian przybyły z  Nowego 
Dworu • do W arszawy. Władze 
państwowe, samorządowe, par­

tie polityczne i organizacje 
społeczne przystąpiły nu ty  ch- 
m iast do organizowania pomocy. 

Ofiarna, ja k  zwykle, Warsza- 
, tca, mimo że sama znajduje si%

w ciężkiej sytuacji, nie poskąpi­
ła na ten cel środków.

W szystko jest jednak mało. 
Tylko zbiorowa akcja całego spo 
łeczeństwa może przynieść uigę 
cierpiącym.

Powodzianie pochodzą z  oko­
lic, które bardzo ucierpiały w 
czasie wojny. Ludzie ci zdołali 
się częściowo odbudować po 
wojnie. Dziś po kilkunastu  go­
dzinach w alki z żywiołem stra ­
cili znowu wszystko. S ta li się nę­
dzarzami.

Walfea 2 ż m e - e m
N a łamach „Wieczoru War- 

ssawy“ znajdujem y reportaż z 
miejscowości najbardziej do­
tkn ię te j klęską powodzi.

Najgorzej przedstawia się sy ­
tuacja pod Nowym Dworem. 
Ludność schroniła się na s try ­
chy. Na dachach chat w idać  w- 
wiązane krowy. Cala okolica 
ja k  okiem sięgnąć pokryta jest 
m atową ta flą  wody.

N ow y Dwór jest całkowicie 
zatopiony.

N ie m a ? a  rherrLa
: O fiar śm iertelnych jest nie

wiele. N atom iast wśród dzieci 
i wybuchła nieznana choroba. 

Dzieci z wyczerpania, strachu i 
zimna zapadają na silną gor-ez- 
kę . R atują_ je ekipy lekarzy  
P.C.K. Chore dzieci wywozi się 
do Legionowa.

G r a s u j  ifófi .ye-
-Mieszkańcy domów nawiedzo­

nych powodzią nie opuszczają 
przeważnie swych siedzib, lei z 
przenoszą się na strychy. W 
mieście grasują bandyci, którzy  
rabują opuszczone domy.

Alarm w Btrflule
„Kjrpress W ieczorny" przyno­

si wiadomość o wykryciu w Ber 
linie spisku, mającego na celu 
wysadzenie w powietrze obozu 
żydowskich uchodźców. TF obo­
zie tym  przebywa kilka tysięcy 
Żydów z  Polski. Zamach przygo­
towywała podziemna organiza­
cja hitlerowska.

Sjsekufec a 
na k r e -  a

Na marginesie ostatniej mowy 
( Schumarhera pisze „Polska
/  Zbrojna", zapytując się:
I „na czyją krótką pamięć liczy
i  Schumaeher".
i W przemówieniu wygłoszonym w 
łBarlinie Schumaeher oćwiedczył pod 
I adresom mocarstw: 
i — Gdybyście tr.iiow ali H.tiera tak 
sjr.k nas obecnie, nie sta l by się on 
f-igdv r/ob-z-'eezerstwem  dla świn­
iła. Ci, którzy byli zdecydowanymi pa 
eyfisiami w odniesieniu do Trzeciej 
Rzeszy w l *sch 1313 — 1339, oo-.'ę- 
T>a;a dziś jak najbardziej surowo.

Schum.cherj jak widzimy, w ape- 
lach do mocarstw stosuje te same 
chwyty, których używa w przem wie 
Tiiach do Niemców w przekonaniu, że 
nikt się nie pozna na jego demagogii.

Na czyją jednak krótką p m 'ę ć  l i ­
tery Schumaeher, mówiąc o  pobt-żli- 
wości d l a  Hitlera i hitleryzmu? Kto 
się bardziej przyczynił do tej pobłaż­
liwości, niż jego przyjaciele z  socja­
listycznej partii niemieckiej, którzy 
dniem 1 nocą wołali, ie  demokratom 
wolno ze ziem walczyć tylko na dro­
dze parlamentarne!, n a w e t ,  jeżeli ty m  
ziem jest faszyzm? Kto przyczyn 1 się 
do uśpienia czujności świata, jeśli nie 
.sam pan Schumaeher, który m a  dziś 
|C z e ln o ź ó  zwracać s i ę  d o  m o c a r s t w  s  
o s t r z e ż e n i a m i ?

dej wiosny... Na każdym kroku ją ] 
się odczuwa, choć nie prędko jeszcze ] 
zjawi się nam w całej swej kra-] 
sir.

Zm rok zapadał i powiało chło­
dem, więc skierowałem się na szo­
sę, wiodąca do W rocławia. Minęła 
mnie młoda para. chłopak i dzieic- 
czyna, w akademickich czapkach. 
On m iał minę nadąsaną i był z  cze­
goś niezadowolony. j

— Jesteś jak ta wiosna! — po-' 
wiedział.

— Taka urocza? — zapytała z 
rozkosznym uśmiechem.
• — Nie... Taka zabłocona i zim ­
na...

Widziałem zdała, że się pogo­
dzili. On ja obiął czule ramieniem, 
a ona przytuliła  się ie  ni go. Po 
godziła  j c i  wiosna*.

li. Ł.

Zaw isł w błękicie i w prumi nia-h. 
słońca, wyśpiewując pieśń na 
cześć wiosny. Tu w Pnisee na Zi - 
Jniach Odzyskanych, czuł się bez­
pieczny. Bo dawniej, gdy tu je­
szcze panowali Niemcy, różni sann- 
tagsjagerzy urządzali na nie p o r ­
wania i tak w ytępili skowronki, że 
Jo ostatnich lat ich tu nie było. 
Teraz wiedza, że nic im nie grozi.
A polski lud w iejski ma specjalny 
k u lt dla tego miłego p ta s 'ka , nazy- 
wajac go śpiewakiem M aiki Bo­
skiej. i

Na pobliskim  mokradle brodził 
świeżo z A fryk i przybyły bocian, • 
szukając żab. Zbliżyłem  się do nie• 
go na dziesięć krokóio i bocian spój 
rza ł na mnie bez obaicą/, jakim ś po­
rozumie \r a wczym wyrokiem, nie i 
przerywając swych łowów. To tak- , 
że charakterystyczny szczegół p o i- '

liyłt, tc ja k ty  westchnienie ulgi. 
znękane, dłtc.u zimą Przyrody, jak­
by tajemnicza zapowiedź odradza­
jącego się życia. Razem z  wi-trjty- 
kirnt szła w  promieniach słońca, z  
tych pói’ pozornie m artwych jakaś  
żywiołowa moc. Nad brzegiem ma­
łego stawku srebrzyły się bazie na 
wierzbach Powinny już być śnie- 
'yczki. Skręciłem z drogi w pole i 
idąc w zdłuż jakiegoś rowu szuka­
łem■ tych pierwszych kwiatów wio­
sennych, Ujrzałem je po drugiej 
stronie dużej kałuży wody. Zaryzy­
kowałem przemoczenie nóg i zer­
wałem kw iatki.

A wtedy moje wprawne ucho or­
nitologa dosłyszało z góry tak mi 
dobrze znany, przem iły dźwięk. 
Spojrzałem w górę i na tle błękit­
nego nieba ujrzałem  skowronka. 
Oto jeszcze jeden zw iastun wiosny. '

N' i  c i t tn i .0  'm i  ?
Z kaundarza  dowiedziałem się, 

:r lozt oczęia się nrzęitowa w ios­
na Bo maczej trudno by to odgad­
l i ;  chyba po k psach błota i  ka- 

taiw U  wody na a s tra ln y c h  uli- 
h pnastn. Zęby się pr.-konać, 

y  już rozpoczęło się panowanie 
••ó/owej W iosny, postanowiłem  
yjść nit jej spotkanie, poza min- 

łly3a to dia mnie łatw a ekspe- 
b" mieszkam na przedmle- 
r ta, przy ni. Opolskiej. 

""*ł ostatnie ruiny  
vm się w szczerym : 

po raz pierwszy  
ice ozłacajac oko- 
ne, nagie, bardzo ;

.osnof 
powiedzi na to pyta- 

igle lekki, ciepły wie- , 
pszy zw iastun wiosny.
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dach zbożowo-towarowych. których 
członkami będą koncesjonowane 
przedsiębiorstwa handiu zbożem

Obroty giełdowe uprawniają do 
50-procentowej uigi pr?y wymiarze 
podatku obrotowego.

EKSPKOF.T WIKLINY
Przemysł chałupniczy wykazał w 

ub. roku znaczną prężność eksporto 
wą. W sektorze państwowym wy 
eksportowano 6 5 wagonów w’k' ny 
do Danii. Sektor prywatny wy­
wiózł do Szwecji i Szwajcarii 8 wa­
gonów -wikliny, sektor społdzie c/y 
2 wagony do Szwajcarii Łęczna war 
tość eksportowanego towaru prze­
kracza 50 tysięcy dolarów.

W roku bieżącym eksport wyro­
bów wikłiniarskich przekroczy 200 
wagonów, dajac rwńrtwu penad 
7"' f8)

j Zapomogi dia rodzin po zamordo­
wanych wynoszą przeciętnie 50 0 ;0 
zł., ranni otrzymują przeciętn e po 
15.000 zł. lub więcej, w za’eżnośei 
od 'jakości poniesionych obrażeń. 
Poza tym najbardziej potrzebują- 

: cym przydzielono 200 kożuszków.

! ZEZWOLENIA NA HANDEL 
ZBOŻEM

Ministerstwo -Aprowizacji i Han­
diu przesunęło ostateczny termin 
składania podań o zezwoleń:e na 
handel zbożem do 31 marca. Do 1 
marca wpłynęły w sektorze spółdnel 
czym 1.003 wnioski, w sektorze pry­
watnym — 540.

! Po ostatecznym rozpatrzeniu zło­
żonych wniosków i wydaniu zezwo­
leń wszelkie pokutne fermy hand'u 
zbożem będą tępione. Harde! zbo-

c;’  -  '■> " c r ł - ą w - i - y  ^  1

p a ń s t w o  Sp ie s z y  z  p o m o c ą
Po zakończeniu wojny Polska zna­

lazła się w ogromnych kłopotach 
materialnych -i aprowizacyjn/ch. 
Należało zarządzić składanie świad­
czeń rzeczowych i sprawnie ie  egze­
kwować.

Przeciwnicy polityczni nowego u -  
stroju i Polski Demokratycznej me 
drzemali jednak. Na ofiarnych funk 
cjonariuszy zbierających świadcze- 

j nia rzeczowe posypał się grad skry- 
i tobójczych strzałów. Padło 45 pra­
cowników zamordowanych przez 
bandy, 52 — zostało rannych.

Rząd Rzeczypospolitej nie zapim - 
niał o poległych na posterunku pra­
cy. D a poszkodowanych funkcjo­
nariuszy oraz dla członków r~dzin 
poległych uchwalono bezzwrotne za­
pomogi w ogó'nej wysokości 2 sps.mo

Sprawy gospodarcze

izmowa między nam i toczyła 
na jednym z wrocławskich mo 
y, gdy z niepokojem obserwowa 
it przybór wody... 
fówiliśmy na tematy... emigra- 

jne...
— „Widzisz..,, to rzecz doić skom 

dikow ana, bo ta  przysłowiowa
ż „H attle of B rita in" toczy się od 
izątku wojny. Sukcesy polskich 
alków — to tylko m ały ' frag- 
nt — to była bitwa o 'Londyn... 

Bat tle" pochłonęła wiele ofiar, 
• krw i najróżniejszych naro-

„Jak  to rozumieć?".
— „Prosto... Anglicy — to naród 

trzeźwy i wyrachowany. Jeśli trzy 
m ają i żywią kogoś, to wymagają 
od niego służenia sobie. W każdym 
razie wówczas, gdy dawaliśmy im 
swą krew, wydawało Ue, że sojusz 
między nimi a nami, zaw arty^ w 
obliczu grożącej zagłady, i rwać bę­
dzie wiecznie, że będzie sojuszem 
aa śnrerć  i życie... Tymczasem..."

— „Tymczasem?"!!!
— ..Okazało się, że to była złuda. 

Kochali nn? dokładnie do tego mo­
mentu, w t.tórym niebezpieczeństwo 
jj,jr- ’ linęło...".

n, przesadzasz chyba...".
.piej zilustru je ci to 

jdy wojna przeniosła się 
tńyiien:, mój gospodarz po- 
ał mi pewnego dnia: „My iłe- 
Izemu pan nie jest tam n a  
3? My tu już (famy sobie

<o, toby można zrozumieć...".' 
Irozumieć? No, do/pewnego 
. W każdym razie okazało 
koro już ich obroniliśmy — 
sobie iść precz, atbo...“. 

tb o ^ .
■acować dia nich. Przecież 

•z znana — Polacy potrzebni 
•az do... najcięższej pracy... 

A e ,i'.eT.ojnn im mieć pre 'ensji do 
uważania sit za CÓwnych brytyj- 
f.żykom... YS tym cała rzecz. Że­
byś widział z jóką pogardą na nas 
o.-;tatnio patrzyli...".

-- „No. a owi emigracyjni „boż- 
kowie"? -

— ..Przecież to łatwo zrozumieć. 
Z aw a'ił się cały ich kunsztowny 
srniucli, na którym opierali marze­
nia o wygodnych synekurach, in­
tratnych posadkach, dietach repre- 
zentacyjaych i te de... Więc — 
stw arzają  sobie tam  złudę „władzy" 
-  s t a h n a  czele różnych ..korpu­
s ó w  1 „koturnu"... Rozdzierają 
<,zaty, n ;e widząc, że to łachmany... 
Płaczą nrd  „biedną" Polską, nie 
dostrzegahic. że to tylko westchnie
. ;a nad własną niemocą i chęcią, 
ha! fanatyczną żądzą władzy i 

z 'ki...". -*
,,f)«tro krytykujesz...".

■”"k! Bo uważam, bo zdaje 
stokroć cenniejszą, o wie- 
'ast nam ta  nasza z:emia 

'•o. co na n!ej się znaj- 
” ... Uważam, że łe- 
ażyć rAci do naszej 
ie of Life".

ty'ko troje zda-

tyłko „złotodajnym Klondyke", je­
dynymi już wtedy obiektami, które 
dało się jeszcze oszabrować. C., za- 

I m iast pracować w nich we dnie, 
i „pracow ali" po nocach. P raca noc­
na zaś, jak  powszechnie wiadomo, 

j jest bardziej opłacalna od dziennej. 
Tylko, .niestety, na dłuższą metę 
szkodliwa — dia z-drowia.

Niemniej niejeden z działkowi- 
ezów z dziennej zmiany zw ątpił w 
sens swoich wysiłków. Dopiero 
pod jeśień po skrupulatnym  podsu­
mowaniu bilansu s tra t i korzyści 
doszedł do wniosku, słnsznego zresz 
tą wielce, że jednak opłaca się „ha­
rować" w ogródku na wet, jeśli po 
większej części korzystają z niego 
także ci, co to „ni sieją, nj orzą".

Bo w każdym razie m iał i ogór­
ki i pomidory ; sa ła tę  i rzodk ew- 
ki i wiele innych smacznych rzeczy 
z własnego ogródka. W ażniejsze 
zaś — m iał wszystko to, co mogło 
g-o uratow ać od znanej ze sm utne­
go doświadczenia „pionierskiej cho­
roby".

Ogródki działkowe najwięcej u- 
cierpiały ostatniej zimy. Nie dość, 
że -wyszabrowano je całkowicie — 
w dodatku ludzie w pogoni za drze­
wem na opał porozbierali i domki 
i pło 'y a nawet deski podtrzym ują­
ce klomby j grządki. W ymarzły 

, rówmeż w nich drzewka' owocowe 
j i krzewy szlachetne, wymarzły pę­

dy winogradu, wymarzły krzaki 
bzu.

kiełbasę myśliwską. Tak, tak  — 
wiosną je się na zielonym obrus'e.

Więc lubimy zieleń — tylko... a- 
: ką, jak ą  ją  n a tu ra  na św iat wyda- i 
je bez naszej — broń Boże — po- : 
mocy. Skutek takiego ustosunkow a-1 
nia się do zieleni jest taki. że w ] 
żadnym bodajże k ra ju  w Europie 
nie ma tyle ziemi leżącej odłogiem, 
co u nas.

W IĘ C E J ZIELEŃ  IZ NY
Ogródki działkowe w m iastach 

dolnośląskich święciły n :ebylejakie 
trium fy w roku 1945. P o  wojnie, 
k tóra  huraganem  bitew przetoczy­
ła się, niby olbrzymi ta ran  zni­
szczenia od W isły po Nysę’ zapa­
nował głód właśnie zieleni a ra ­
czej zieleniny. Więc warzyw, w ęc 
jarzyn , więc owoców. OJód ten sno- 
wodował nagminną epidemię szkor­
butu. zwanesro popularnie „pionier­
ską chorobą".

Ogródki działkowe, zdewastowa- ; 
ne, niepielęgDowahe, opuszczone, 

i ratow ały  wówczas jednak n :emdne- 
, go od przykrych sku'ków  stołów- 
! kowego wiktu, a przynajm niej ła ­
godziły je trochę.

| Stąd zainteresowanie się nimi w 
roku ubiegłym.

NOCNA ZMIANA DZIAŁA...
Owo zainteresowanie s :ę jednak 

było różnorakie. W ielu 'm ieszkań­
ców m iast dołnoślnskieb starało  się 
uporządkować ogródki działkowe i i 
znajdujące się w n :ch damki letn'e.

!) Dla innych niestety, stały  się one

W iosna — to nie tylko miłość, 
wiosna — to także bzy. W iosną nie 
tylko „serca rosną", jak  mówi po­
pularna piosenka, wiosną rośną 
także k w i a t y  i... warzywa. Te o sta t­
nie najczęściej w ogródkach; w 
mieście w ogródkach działkowych.

W m iastach i m iasteczkach cen­
tralnej Polski nie ma na ogół o- 
gródlców działkowych. Co najwy­
żej d,i przedmieściach jakieś nie­
wielkie kawałki ziemi, na których 
rosły rachityczne drzewka owoco­
we i dwie, trzy-niew ielkie rabatk i 
najfanrcstyezniet dobranych gatun 
ków późną jesienią kwitnących 
astrów . A posiadacz takiego ogro­
du z byiejakim .domem pośrodku 
chodził dumny, jak  paw, głosząc 
urbi et orbi, że czuje się — małó, 
że jest właścicielem  willi z parce­
lą.

OGRÓD W DONICZCE
Nie można twierdzić, - że miesz­

kańcy Kielc czy K rakowa nie lubią 
zieleni. Owszem, cenią ją  raczej ' 
wielce. Dowodem na to fakt sta-1 
rannego jej pielęgnowania w...-do­
niczkach.

Czyż mógłby ktoś przeoczyć słyn­
ne niedzielne wycieczki, w arsza­
wian na łono natu ry?  Do Milanów­
ka, Wilanowa--, K onstancina czy 
św id ra?  W ostateczności na Saską ! 
Kępę? A tam zieloną murawa, 
kwiaty i... jeden głębszy pod jajko 

na twardo, dzwonko „katolika" lub

Pionierska choroba L.
SzłStir: & śosi&neeę*

się wyrzec...".
Zdała dobiegały huk! wysadzanej 

przez saperów kry. W alka o życie 
— „B attle  of Life".

Rozmowę przeprowadził
J .  ROUGE.

i ten moment — na amnestię... Je ś li 
przedtem mieli jakiekolwiek w ą t- ! 

{ pliwości, teraz  wszystkie one już 
odpadły... Ręczę Ci, że do dalszej j 
walki „of B rita in "  pozostaną tylko | 
ci, których z lekkim sercem możemy '

nie? Cóż myślą ci co tam pozo­
s ta li?  v *

— „Nie. to  nie tylko moje zda-] 
nie... Tam  są jeszcze ludzie, którzy 
myślą tak  jak  ja. Tam jest rów­
nież s-poro takich, którzy czekali na

H ozfsioei/f9  z  r e e m i g r a n t e m
ATTLE o f LIFE



ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta O sady Wsie

r
Ś w i d n i c a

Zebranie Paw. Rody N arodow ej
(Ja) Na odbytym pod przewodrret 

wem prezesa Gołębiowskiego pienar 
nym posiedzeniu Pow Rady Narodo 
wej omówiono szeroko sprawy, zwią 
zane z wiosenną akcją siewną. IV te  
lu zlikwidowania ugorów uchwalono 
przerzucić tytułem pożyczki część ko 
ni i ponadto z powiatów lepiej zao­
patrzonych w siłę pociągową tam. 
gdzie odczuwa się dotkliwe pod ivm 
względem braki.

Poruszono także sprawę dostaw i 
w płat za konie, sprowadzone zza gra 
nicy. Kasa. Powiat. Związku Samo­
rządowego postanowiła wypożyczyć 
sumę jednego miliona zł. Związkowi 
Samopomocy Chłopskiej, aby »en 
mógł wykorzystać pełny przydzmł 
koni dia pow. świdnickiego. Oma­
wiano także sprawy specjalizacji pro 
dukcji ro'nej, a to w celu dostarcze­
nia surowców dia położonych w pi 
wiecie zakładów przemysłowych. W 
tym celu powołano do życia Pow. 
Komisję Planowania, która b ę iz e  
rozputryprała zagadnienia związane 
z produkcją w ramach 3-letniego 
plonu państwowego.

D w ie  szs .enicc w Św idn icy
, (Ja)’ Przed Sądem Okręgowym w 
Świdnicy toczyła się sprawa Niemca 
Karola Freuehiera oskarżonego o 
znęcanie się w okresie okupacji n?d 
robotnikami fabryki w Piaskowej 
Górze, w której zatrudnieni byli Po­
lacy i Francuzi. Zeznania świadków 
wykazały, że Niemiec prześladował 
w  sadystyczny sposób swoich robot­
ników, zmuszając ich do chodzenia 
boso po śniegu, nie dając im poży­
wienia i bijąc kijami.

Freuchtera skazano na karę 
śmieci.

Niemiec Alfred Iikmann był dozor 
eą budowlanym w Neu Kissel (naz­
wy w aktach sprawy nie przetłuma­
czono na język polski) pow. wałorzy 
skiego. W okresie od 1939 do 1943 r. 
był tam obóz pracy dla Żydów oby­
wateli polskich, z którego Iikmann 
brał : iły robocze. Niemiec tak znę­
cał się nad ofiarami, że z liczby 110 
Żydów pozostało przy życiu zaledwie 
kilku. Niektórych Iikmann zabił o- 
sobiście. Na rozprav/ie w Sądzie O- 
kręgowym w Świdnicy zbrodniarza 
skazano na karę śmierci.

Zgorzele© miasto nieznane
Daleko na Zachodzie, na granicy 

polsko-niemieckiej, leży miasto, o 
którym najmniej się mówi — Zgo­
rzelec. Diugi czas nie było rzeczy­
wiście o czym mówić. Mala, zni­
szczona mieścina, leżąca o 10Ó km. 
od najbliższej stacji kolejowej, za­
mieszkała w 90°/# przez Niemców, 
nie miała doprawdy żadnej siły a- 
trakeyjnej. Znaleźli się jednak tacy, 
których te trudności nie odstraszy­
ły.

Miasto powoli zaczęło się zalud­
niać Polakami, tracąc jednocześnie 
poważny odsetek ludności niem ec- 
'kiej. Rozpoczęto uruphamiać miej­
scowy przemysł. Miasto zaczyna od­
żywać. Obecnie Zgorzelec, mima/ że 
leży tak daleko, upodobnił się da in­
nych miast Dolnego Śląska. Uru- 
ćhomiono dużą fabrykę chenrczną. 
która zaopatruje nasz przemysł me­
talowy w najważniejsze odczynniki. 
Powstały liczne przedsiębiorstwa, 
podjęło pracę wiele, może nawet 
zbyt wiele urzędów. Tlość ludności 
poważnie wzrosła. Zgorze'ec liczy

»mm  pohskie«

obecnie około 8 tysięcy mieszkań­
ców. Rozwinęło się życie kultura.re 
dzięki założonym świetlicom ' i  b;- |  
bliotekom. Zdołano rówmeż mimo j  

poważnych trudności wypływa i ą

Głogów
cych z granicznego charakteru mia [ 
sta zapewnić należyte bezp ecz^ń- I 
stwo. Jednym słowem Zgorzelec ży- j 
je i pracuje, nie gorzej od innych 
miast po'skich. Z; P.

Trzebnica
Wielkie zainteresowanie 

araresPą 
(p.). Kierownik śądn Grodzkie­

go K. Urban w porozumieniu z Po 
wia'owrm Urzędem Informaeii i 
Propagandy, zorgan:zował wielkie 
zebranie informujące o amnestii.

Wykład wygłosił aplikant sądo­
wy W. Jezierski

Klub sportowy . 
(Giec.). Odbyło się tutaj sebra- 

nie organizacyjne Klubu Sportowe 
go w Trzebnicy. W toku obrad wy­
łoniono Komitet Organizacyjny 
dla opracowania statutu, zebrania 
funduszów, ułożenia programu 
prac. Na przewodniczącego Komi­
tetu powołano mgr. Ustymczuka.

L w ó w e k

Katastrofa samochodowa
Na przejeździe kolejowym przy 

szosie Lwówek — Maciejowice, po­
ciąg osobowy najechał na samo­
chód ciężarowy, do którego był 
doczepiony samochód osobowy, o- 
ba należące do delegatury Mia. 
Przeni. w Jeleniej Górze. 
Samochód ciężarowy wiózł artyku­
ły do czyszczenia metali na sumę 
300 tys. zł. Oba samochody zosta­
ły całkowicie zniszczone. Jeden z 
szoferów uległ lekkim obrażeniom. 
Dochodzenie w toku. (j.).

jelenia Góra
Rejestracja inwalidów i wdów

'.V dniach 24—28 marca br. jioy- 
wa się w Jeleniej Górze rejestracja, 
do której obowiązani są zamieszkali 
na terenie miasta i powiatu inwali­
dzi oraz wdowy po poległych i po 
inwalidach. Zgłaszający się winni po 
siadać dowody inwalidzkie i wojsko­
we. Rejestracja odbywa się w 'osa.u 
Związku Inwalidów — Jelenia Góra, 
uL Patrona Jackowskiego 4. ,

Lcferia fantowa
W u.b. niedzielę odbyła się w Jem- 

niej Górze loteria fantowa, której 
dochód przeznaczono na Pomoc Zi­
mową. Loterię zorganizował M. K. 
O. S.. Loterię połączono z występa­
mi artystycznymi: orkiestry, zo.Vu 
Polskiej YMCA oraz tańcami zespo­
łu Szkoły Plastyki on. Krysiewiezo- 
wej.

Dzięki ofiarności kupców jeleń :o 
górskich i kilku instytucji lot er a w 
sali Hotelu Europejskiego udała stę 
znakomicie. Ogólny dochód z lo te ri 
(fanty, bilety wstępu, licytacje) wy- 

i niósł ponad 209 tys. zł.

Nareszcie będą książki 
meldunkowy

Rozporządzeniem Prezvden'a M.a- 
sta wprowadza się w Jeleniej Górze 
książki meldunkowe i spisy lokato­
rów w każdym domu. To samo /a 
rządzenie nakazuje, aby każdy dom 
posiadał własny, oświetlony wieczo­
rem numer.

Jest to bardzo słuszne i kon ejzn 
ale dlaczego za numer i za ksiązv 
meldunkową p'acić mają lokato.-zv, 
którym od 1 kwietnia podwyższa się 
komorne o 300 procent?

Bystrzy en

Morderca Szwajcara — ujęły
Ujawnieni" zostali sprawcy mor­

derstwa na osobie ob. Sehwandęra 
1 Chrystiana, narodowości szwaj­
carskiej. Jeden wspóln’k mordu 
został ujęty' i odstawiona do w ę- 
zieuia we Wrocławiu, natomiast 
właściwy morderca i drugi wspól­
nik zbiegli. Dochodzenia w ce’n 

i wykrycia pobvtu sprawców trwają.
(j)-

Narodowa Rada Miejska
Bystrzyca była dotąd jedynym 

miastem na terenie Dolnego Śląska 
tnie posiadającym Miejskiej Rady 
Narodowej. Na przeszkodzie jej 
uformowania siały rozbieżności 
partyjne. Obecnie osiągnięto w tym 
kierunku całkowite porozumien e i 
w najbliższych dniach Rada Miej­
ska ukonstytuje się w r.ast, 
składzie partvjnvm: i) członków— 
.1 FPB, 2 — PPS, 2 SL, i 2 — 
S.D.

Wałbrzych
Napad przez okno

W miejscowości Rysinów, pow. 
Wałbrzych dokonano napadu na 

| mieszkanie obywatela niem.eckiej 
narodowości Wegnera Maksa. Jeden 
z osobników dostał się p-zez ckno 
do pokoju i na wszczęty alarm, ude 
-,.yt poszkodowanego s;ek.erą w „ło 
wę. Na krzyk wszczęty przez có k: 
poszkodowanego, osobnicy zbiegli 
nie zabierając nic ze sebą. Docho­
dzenie w toku.

Likwidacja szajki bandyckiej
Na terenie powiatu oraz m‘asta 

Wałbrzycha od r. 191S5 meznane, 
trudne do ujęcia bandy rabunkowe, 
t składzie 4 — 5 osób, dokonywały 
ąpadów rabunkowych na banki, 
klepy i przechodniów. Oprs ban 

dytów wskazywał, że jest to jedna 
banda w składzie kilkudziesięciu 
osób.

Po żmudnych obserwacjach, M.O. 
natrafiła na dwuch bandytów, w 
których rozpoznano ticzestmków 
kilku napadów. W trakcie śledz­
twa wydali oni następnych swych 
kolegów.

Hersz:em bandy jest niejaki Job 
Kurt. Razem aresztowano 17 ban­
dytów. Zabrano bandytom broń 
składającą się z 6-eiu pistoletów, 
2 karabinów i granatów. Banda 
ta miała na snmieniu 12 napadów 
rabunkowych, (j.).

K o n tro la  w idow isk
Urząd Kontroli WidowPk Prasy 

przeniesiony został w Sławie dc pa­
łac'-. Wszy»cy organizatorzy lmpc.i? 
proszeni są o wczesne przedstawie- 
nite do cenzury utworów scenicz­
nych j innych.

Ze s ta ty s ty k i p o w ia ło  
Wedlog ostatnich danych staty­

stycznych powiat głogowski uosm-da 
obszar 12S.606 hą, z  czego ziemi or­
nej 66.810 ira, lasów 27.358 ha, i wód
2.000 ha. gromad 129, i 37 SSl ud- 
ności (przed wojną 62.154 ludności).

W y r!_ -.va obrazów  
Z inicjatywy po".v. ref. Ku,te i 

Sztuki odbędzie się w Dorr 
ry wystawa prac miejśC0v- 
tystów-malarzy oraz smatum 
torzy zebrali mnóstwo w:doko 
‘arenu powiatu oraz zniszczon-.

Hania o nas zapomniała
— ska rżą się .wróbelki — 
dzi* okruszków nam nie dala 
nasz obiad nie wielki.
Od samego rana 
Hania jest ta żęta.
Zayłądałcm ta jej okienka 
bardzo jest przejęta.'
Nowy numer tyyodnika
— jcyo ti/iii* „ J a m  szcz iń  
otrzymała od mamusi.
Czyta ładny trirrszyk. 
Postukujmy w jej okienko
— yłośno rzekł wróbrł-k hr: y!  
otrzymamy jrj dar prędko 
...potem wróci do hktuiy .

Do naogcia  
tu kioskach gazeto^ryfił

K-743

Przed laty zwiedziłem parę kra­
jów na Bliskim Wschodzie. Przęjeż 
dżając z ni:asta do miasta, lub‘łem 
nie tylko obejrzeć wszystko, co było 
godne co obejrzenia, lecz w najzwy­
czajniejszy sposób poszwędać się 
po nliczkach i zanikach gdzieś na 
krańcach mias4a. dokąd zagranicz­
ni turyści przeważnie nie zagląda­
ją. Bardzo często widziało się tam 
rzeczy znaczmie ciekawsze, niż te, o 
których rozpisywały się najuniwer- 
salniejsze ,,bedekery‘‘.

Pewnego razu w Meszhedzie (mia 
sto w północnej Persji), przecho­
dząc zaułkiem i delektując się odu­
rza incym aromatem bujnie kwitną­
cych migdałów (był łn‘y), moreli, 
brzoskwiń oraz innych drzew i 
krzewów, Hjrzałem przez niski zło­
żony z kamieni płot nieduża polan­
kę, na której siedziało w kotko oko­
ło trzydziestu chłopców w wieku 
12 — 14 lat. Siedzieli wprost na 
ziemi, podwinąwszy pod sieb:e no­
gi, i powtarzali głośno, wszyscy ra­
zem z lan a, które siedzący w środ­
ku koła nauczyciel wyezytywał z 
olbrzymiej księgi.

Sys'em nauczania nie przypadł 
mi do gustu.

— Mechaniczne, bezmyślne kucie 
na pamręć — pomyślałem.

Jeszcze bardziej ujemne wraże­
nie zrobiła na mnie nozycja, w któ­
rej siedzieli uczniowie.

'perhj 'Dolno
| — Przesiedzieć tyle godzin nie-
I ruchomo z podwiniętymi nogami, 
i Nieszczęśliwe dzieci. Jaka ta Azja 
jeszcze dzika!

ŚMIECH NA SMUTNO 
Okazuje się, ażeby zobaczyć dzie­

ci, uczące się w pozycji przez żadne 
metody pedagogiczne nie przewi­
dzianej, nie trzeba jechać aż do 
Persji. Wystarczy pojechać do 
Cieplic.

Tam uczą dzieci ,.na stojaka". To 
znaczy, że dzieci podczas lekcji nie 
siedzą na ławkach, jak to jest przy­
jęte na całym świecie, lecz stoją.

Kto nie wierzy, może pojechać i 
przekonać się. Oto dokładny adres: 
Cieplice, Szkoła Powszechna Nr 2, 

Zwróciliśmy się do kierownika 
szkoły i bardzo grzecznie zapytaliś­
my, na czyje zlecenie stosuje ten 
nieco ekscentryczny sposób?

Odpowiedział nie mniej grzecz­
nie:

J  — Na zlecenie jednego z naszych 
eieplickieb dygnitarzy. Ale które­
go, nie wiem sam.

| — Czy podlega ma obywatel pod

względem pedagogicznym lub admi­
nistracyjnym?

— Ani pod pedagogicznym, ani 
pod administracyjnym ani pod hi­
gienicznym ani pod żywnościowym 
an pod kwaterunkowym ani pod o- 
pałowym, w ogóle pod żadnym 
względem mu u"e podlegam. -

W dalszej rozmowie wyjaśnił 
ram sprawę.

| Inwentarz ruchomy szkoły Nr 2 
złożony został czasowo w lokalu 
szkoły powsż. Nr 1. Obecnie zaszła 
potrzeba użycia tego inwentarza. 

I Zażądano więc jego zwrotu. Tn- 
; wentarza uie zwrócono, bo jest, oo- 
: dobno ktoś, kto na to nie zezwala.

Prośbę zredukowano. Poproszo­
no o zwrot tylko ławek szkolnych. 
Inaczej bowiem, dzieciaki podczas 
lekcji będą musiały stać.

— Niech stoją, łobuzy! Łatwiej 
im nauka do głowy wlizie.

A więc uczniowie i nezeniee szko­
ły powszeebnej Nr 2 w Cieplieach 
podczas lekcji stoją.

Należy przypuszczać, że podczas 
pauz kładą sie na podłodze i  odpo- 
tzywają.

Żart żartem, a temat wcale smut- 
! ny.

BAJKA NIEBA JKA...
Mała bajeczka dla małych... Prze 

, praszam, dla starszych... A właś- 
! nie, że nie dla starszych dzieci, lecz 
, dla starszych osób.

A więc były sobie dwa miasta: 
Legnica i, powiedzmy, Pipidówka. 

! W obydwu stan sanitarny pod 
psem. Na nlicach i w podwórzach 

1 topniejący szary śn:eg, bioto, ws~el 
;kiego rodzaju odpadki, zdechłe ko­
ty i psy. stare puszki blaszane, ka­
wałki brudnego papieru i inne 

I śmiecie.
W obydwu smród, ratuj mnie, 

, Boże. Przyjezdni przyciskają do 
: nosów chustki i czym prędzej z po- 
j wrotem na dworzec. A jedna „pa- 
I ni dyrektorowa“ z lego aromatu 
nawet zemdlała na ulicy. Nie pa­
miętam tylko drkładnie, w Legnicy 
czv w Pipidówce.

A może tani i tam? W bajce 
ws^rstko jest możliwe.

Co tn rob!ć? Jak zaradzić, aże­
by było ezys'o?

Długo myślano w zarządzie miej­

skini w Legnicy. Wreszcie w 
ślono. Wydano dr r

Poprostu roz,
Tu i spraw.,

. ców m iasta, i u 
zrozumienie „ o u * - :u -
bywafelskich i kw esfa sumienia, i. 
spraw a p rest;g8"n (zdaie sTę, że na- 
roiowego), i •moźdiwośe: rozwoju
m iasta w skali międzyplanetarnej.

Zawodowi szabrownicy •bąkali, 
czytając.

W zarządzie, miejskim 
dówee myślano znacznie k o
myślano i roz'epinno cg’oszen'e. .

„tY dniu intfzewzwm wszes-y 
nreszkntm r P :p ;dówv \  meżrz-żir i 

i kobiety w wieku od 17 do 50 la t 
! muszą wziąć udział w or-rszczenui 
i m iasta o* śn!egu i were/ki ero ro- 
j dzniu brudów. Narz"d~:a 11 r?ev 
' mieć wła«n'». P raea ma trawć trz* 
godziny. Ozas trw ania pracy nr 
jej wyda:ność Vr>utro, r>w’- -  
nrzez MO oraz przez ®r 
kontrolerów zarzr m; 
staw :eu 'e wę do u 
czaiacoofł powodu 
wzr’odu.r a re«zt do 

W T.egrr - r  b ru d i,.
Y? Piuidówce czyś"! 

się Paryż, Londyn i inne 
wają.
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V ' U  AKADEMICKIE
W rocław , czwartek 27 m arca 1947 r. Nr. 1

iDysmy sies wzajem spotykali
ka i ażeby przez to mógł brać 
żywszy, aniżeli dotychczas, udział 
w imprezach- i pracach podejmo­
wanych przez poszczególne sekcje 
Bratniaka czy koła naukowe.'

Chcemy pisać o w szystkim , co 
nam dolega i o w szystkim , co 
się innym  >t nas może nie podobać.

Nie mamy zamiaru uważać tej 
pracy za swój monopol, a przeciw- 
nie uważamy ją za początek pracy 
ogółu studentów. Naszym życze­
niem jest, aby jak najwięcej kole­
żanek i kolegów mogło z . nami 
współpracować i żeby co czwartek  
spotykali się czytelnicy „Słowa 
Polskiego“ z nami akademikami 
wrocławskim i na łaniach tej kolum 
ny, jak dwaj przyjaciele na niedziel 
nej pogawędce.

KARO^i TRA.FIKOWSKI 
(Wydział Prawa)

Kronika

h fetiełon

Akademik wrocławski

Uniwersytetu...
ZNIŻKI KOLEJOWE

Studenci wyjeżdżający na święta 
mogą — jak zwykle — otrzymać zniż 
ki kolejowe. Przypominamy jednak, 
że wg. rozporza.dzenia dziekanaty wy­
dają tylko po jednej zniżce na osobę.
WIADOMOŚĆ DLA FOBOKÓWYCH

Koledzy, którzy chcą uzyskać odro­
czenie służby wojskowej, winni wziąć 
od Władz Akademickich zaświadcze­
nie (wystawione w kwietniu br.), że 
są ■ aktualnymi słuchaczami w uczel­
ni.

NOWY NUMER „AKADEMIKA"
Po dłuższej przerwie ukazał się 4-ty 

numer „Akademika Wrocławskiego". 
W przeciwieństwie do numerów po­
przednich jest o wiele lepiej kolpor­
towany.

KRYTYKUJEMY NASZYCH 
PROZAIKÓW

W poniedziałek odbyło się trzecie z 
kolei zebranie Kolka Literackiego. 
Temat stanowiła krytyka prozy, wy­
głoszonej przez kolegów (Karpowicz, 
Cieślikowski, Cabaj i DrapeOla) na 
ostatnim Czwartku Literackim.' Zebra 
nie odbyło się przy udziale kolegi 
Wojciecha Żukrowskiego.

...i Politechniki
(Ko.). W dniu SI. 3. b. r., przed po- 

_ludniem odbyła się w auli Politechni 
|k i  Wrocławskiej, immatrykulacja stu 
Ijjdentów I-go i Ii-go roku studiów na 
= Wydziale Budownictwa. Do zebranych 
Hstądentów przemówili, sekretarz Uni- 
= wersytetu i Foliteohniki mgr. Duch i 
= dziekan Wydz, Budownictwa próf. T. 
HWrćbel. Następnie studenci złożyli ślu 
Hbowanie akademickie.

Pioi. Stanisław Rospond

Na zachodnim posterunku
— Proszę napisać 60 wierszy (broń Boże więcej — 

orzyp. autora) do organizującego się dodatku akademickie­
go w „Stówie Polskim".

— Owszem! Z przyjemnością! Ale jak? Co? O czym? 
Na kiedy.? — padają pytania. Mógłbym zacząć ten artyku- 
iik od oklepanego frazesu „młodzież przyszłością naroiu" 
aie jako językoznawca wolę zacząć od zdań pytających z in­
tonacją ćkutową. A wiadomo, że intonacja akutowa jest 
.ostra' , wznosząca" w odróżnieniu od circumfleksowej -— 
opadającej". A młodzież ma się wznosić, wyprzedzać star­

szych L nie opadać. Więc chyba dobre zaczęcie artykułu 
od zdań pytających: Jaki jest wkład młodzieży akademic­
kiej w dzieło odbudowy kulturalnej Ziem Zachodnich? 
W jakim stopniu zdaje sobie oąa sprawę z doniosłości po­
wrotu naszego na Ziemie' Odzyskane? Czy i w jakim stop­
niu zdołała nawiązać do polskiej przeszłości tych ziem?

Możnaby mnożyć te pytania „jaki" przez „czy" „co" 
..jak", kiedy". I to byłyby zdania pytające o intonacji 
akutowej, ostrej z głosem podniesionym, recte o tonie-pod­
niosłym? Ale chyba dosyć pytań. Czas na odpowiedź.

Same c y t r y  będą odpowiedzią. Więcej niż 7080 r.iio 
dych ludzi gwarem swoim wypełnia sale politechniki kli­
nik, szczupłe salki przy ul. Szewskiej, gdzie „humanicra' 
rozsiadły się i sale sąsiadów „paragrafistów" przy ul. Ur­
szulanek' Uoiegiego roku akademickiego Wydział Humani­
styczny np. liczył z początku niecałą setkę studentów. 
Dziś tenże wvdziat- liczy ich blisko . tysiąc.

Tan masowy ściąg młodzieży do Wrocławia jest naj­
lepszym barometrem je j ustosunkowania się do granicy 
nad Odrą i Nysą Łużycką. Na miejscu chce młodzież zapo­
znać się z problematyką Śląska w różnych aspektach, go­
spodarczym, społecznym kulturalnym. Na miejscu chce pra 
cować nad odbudową kulturalną tych ziem.

Przyszły kronikarz Wszechnicy Wrocławskiej, wtajem­
niczony między innymi w arkana gwary śląskiej, zacznie 
swoją kronikę tymi słowy: „Zaczęło się Raku .Pańskiego
tysiąc dziewięćset czterdziestego piątego, miesiąca listo­
pada, na.. Przy ul. Szewskiej, Chałubińskiego, Wyspiań­
skiego, Urszulanek: garstka studentów w nieopalonych
salach na szczęście był podziin — według gwary śląskiej 
Lj. jesień, zagrzewa się słuchając wykładów...

W tym roku narodzin Wszechnicy Wrocławskiej chło­
nęła młodzież problematykę śląską z sal wykładowych. 
W następnym raku 1946/47, przetrawiszy to słowo sama 
bierze udział w dziele stapiania Ziem Odzyskanych z 7vfa- 
cierzą. Wszędzie jej pełnA Z sal wykładowych wędrują 
młodzi za biurka dziennikarskie; do „Bratniaka"; na 
Czwartki Literackie, gdzie zresztą ich młoda i przystojna 
muza cieszy się niemałym powodzeniem; na Powszechne 
Wykłady Uniwersyteckie. „Akademik Wrocławski" chcąc 

pogodzić humanistów z technikami zamieszcza dyskusję „O 
humanistach i humanistyce" obok „naukowych" porad: 1. 
smarowanie pod ciężarem( notabene silnika}.2. smarowanie 
pod rozbryzgiem. 3. smarowanie pod ciśnieniem. Dowodem 
pulsującego życia akademickiego jest też niniejszy dodatek 
do* „Słowa Polskiego", znak, że prasa metropolii Śląska 
chce włączyć też młodzież w dzieło odbudowy kultural­
nej i społecznej Ziem Zachodnich. Musi jednak pol.ką te­
raźniejszość powiązać z polską przeszłością tych ziem. czyli 
przez problematykę regionalną powinna się ta kolumna 
akademicka wyróżniać od innych „dodatków akademic­

kich".

Dla uniknięcia nieporozumienia z 
góry zaznaczyć należy, że nie będzie 
io k.ry.tyka ukazującego się jak ko­
meta na intelektualnym firmamen- 

• szego grodu periodyka akade- 
;o pod tym tytułem, chociaż 

, wdzięczny temat, zwłaszcza 
tyryka lub dramaturga, Cho- 

'■**" uwag o aka-
Ja k o  takim"

ademicki bie- 
jdalej na za- 

_ wysuniętej wyższej uczelni 
polskiej, jaką jest zespół Uniwersy­
tetu i Politechniki we Wrocławiu. 
W tym drugim roku liczba studon- 
tóiw prawie podwoiła się i jeśli wie­
rzyć «*-* e, co... 31-szy mieszka- 

ia jest studentem. To 
■tne czapki wszelkich 

barw b . o i j  5ie nieodzowną dekora­
cją wrocławskiego pejzażu uliczne­
go, a nieodłącznym składnikiem 
dialogów tramwajowych są drama­
tyczne sprawozdania z kolokwiów 
l egzaminów lub humorystyczne ko­
mentarze do menu stołówek bratnia 
vk ich.

student wrocławski jest wszędo- 
b i, jest w teatrze, na koncercie,

• na meczu piłkarskim czy 
nawet czasem... na wy-

nak powierzchow- 
tóry by sądził, że 
vski traktuje życie 
jhą studenta wroc- 

„ wilczy po prostu 
rtóry przybiera cza- 
.ieoczekiwane formy, 

clitechniki ni stąd ni zo- 
sują się żywo 1 niestety 

piatonicznie humanisty- 
ci agronomii nierzadko, 
r awych sąsiadów bąrd?g

czynnie studiują... ćwiczenia z  ob- 
róbki metali własną domową szli­
fierką, a znaczna część studentów 
wszystkich wydziałów wkracza na 
teren farmacji uprawiając z godną 
lepszej sprawy pogardą śmierci te­
orię i praktyką... gastronomii.

Ten chwalebny pęd ku wszech­
stronności miewa czasem różne fluk­
tuacje. Tak np. w  zimie panowali 
niepodzielnie moda na meteorologię. 
Co drugi student był w swoim mnie 
maniu PIHM-em i wygłaszał prze 
powiędnie, które najczęściej spraw 
azały się dopiero po miesiącu albo 
w ogóle się nie sprawdzały. Zdarzy; 
się raz wypadek, że pewien student 
architektury przepowiedział w cią­
gu tygodnia 35 stopni mrozu i tak" 
pewien był swego,' że założył się o: 
to z koleżanką ż farmacji. Historia 
dyskretnie przemilcza finał tego za-; 
kładu.

Z końcem zimy zaszła w umy­
słach studenckich zmiana zaintere­
sowań na korzyść hydrologii. Pesy­
miści zapowiadali bezwzględną to­
talną powódź — optymiści kategory­
cznie temu przeczyli.

Ale nie tylko w dyskusji student 
wrocławski potrafi być wymowny, 
również w  towarzystwie jego wymo­
wa spienioną falą pokrywa wszyst­
kich i wszystko. Nie ma zdaje się 
sytuacji, w których student mógłby 
zapomnieć języka w gębie, chyba, 
na egzaminie

Taki to już jest ten student wroc­
ławski. Zaradny wygadany, pewny 
siebie 1 pomagający sobie w na j­
trudniejszych sytuacjach słonecznym 
humorem. Śmiało można o nim sło­
wami Makuszyńskiego powiedzieć 
że „ma słońce w herbie".—

HAMILKAR KOSIŃSKI.

£ (Ko.). Na zebraniu Z.S.A., które od 
Hbyło się 24. 3. b, r„ omawiane były 
Ękwestie utrzymania kontaktu z wro- 
Scławskim oddziałem S.A.R.P.‘u i or- 
Bganizacji wycieczki do Pragi o-raz wy 
= dawania ezasc-pisma poświęconego 
Ęsprawom Z.S.A.

Kronika „Bratniej Pomocy"
UCHWAŁY NOWEGO ZARZĄDU pozbawieniem kartek żywnościowych
Zarząd Bratniej Pomocy na pierw- uczniów szkół wyższych, 

szym zwykłym posiedzeniu w dniu WYJAZD DELEGACJI
22.3. 47 powziął następujące uchwały: w  do War£za_

1) Podwyższenie składek członków- Wy celem omówienia pałącyeh żagań­
skich z j.5 zł na 20 zł aa skutek nień życia akademickiego we Wrocła- 
zwiększenia się- kosztów administra- w iu, delegacja w składzie: Prezes BP 
cyjnych. kol. Derus, wiceprezes BP kol. Horo-

2) Podwyższenie ceny ryczałtowej deński i prezes koła medyków kol. 
obiadu z 15 zł na 25 zł 1 kolacji z Fichter. Delegacja przyjęta została 
10 zł na 15 zł ze względu na zmniej- we wtorek na audiencji u ob. premia 
szenie się przydziałów w związku z ra Józefa Cyrankiewicza.

T A K I  B Y Ł  P O C Z Ą T E K ...
|  ...A na początku było słowo — 
i  „Słowo Polskie".
|  A później któregoś z tych dni 
|  wiosennych, kiedy to powiał pier- 
§ wszy ciepły wiatr po wyziębionych 
”i mrocznych ulicach, kilku studen- 
|  tów zbuntowało się i powiedziało — 
§ student wrocłaicski musi mieć pra­

wo głosu!
|  I  tak powstała pierwsza myśl, 
1 pierwszy zalążek drugiego słowa — 
|„Słowa Akademickiego".

Na początku było niezbyt wiele 
fsłów  i niezbyt wiele zebrań, na któ- 
|rych stawiliśmy się w komplecie i 
| o  dziwo punktualnie! Pierwsze po- 
I  siedzenie komitetu redakcyjnego od 
§ było się w redakęji „Słowa Polskie- 
|g o “, w skład komitetu weszli przed­
s ta w ic ie le  poszczególnych W ydzia- 
| łó w  U niwersytetu i Politechniki. 
i  Drugie zebranie odbyło się w... 
|s a l i  konferencyjnej — w budynku  
i  B ratniej Pomocy.
|  Czekaliśmy właśnie na nowego 
|  prezesa B. P., który trudnił się w 
!  owej chwili składniem swych pre- 
|zesowskich podpisów na niezliezo- 
fnych podaniach i innych ważnych 
§ dokumentach. Sala konferencyjna 
1 miała wygląd imponujący — po 
|środku stał ciemny stół zastawio- 
gny... krzesłami. Czuliśmy się bar­

dzo dostojnie i przepojeni byliśmy 
ważnością chwili. Niestety, podnio­
sły nastrój zepsuł kolega T. znany 
— nałogowiec bratniacki — który 
w chwil radosnej twórczości zaczął 
zdejmować ze stołu krzesła i usta­
wiać je systematycznie na podło­
dze. B y  ratoicać sytuację zaczęliś­
my czytać głośno co ciekawsze wy­
jątki z „Odrodzenia". — Grupka 
studentów pochylona nad pismem 
literackim — musiał to być widok 
zaiste wzruszający, bo wchodzący 
do sali prezes B. P. spojrzał na nas 
czule i  zdaje się wytarł zapocone 
ze wzruszenia okulary. Po czym 
wysłuchawszy kilku rzeczowych 
słów na temat przyszłego „Słowa 
Akademickiego" obiecał nawet, że 
sam osobiście zajm ie się dostarcza­
niem m ateriału do kroniki bratniac 
kiej...

Wszystko to jednak jak na sto­
sunki studenckie szło zbyt gładko 
i  wzbudzało podejrzenia, że histo­
ria cala może się skończyć smutno. 
I rzeczywiście, o mały włos było by 
się tak stało.

Wracając z zebrania — wstąpi­
liśmy — nad Odrę. Dzień był sza- 
ry, pachnący wodą i wiosną. Odra, 
wyrwawszy się t  martwoty lodu, 
pędziła namiętna, niespokojna i

nieokiełznana. Po wodzie płynęły 
kry. Staliśmy zachwyceni, wpatrzę- 
■ni w rzekę i... wtedy o mało co nie 
zdarzyło się nieszczęście. Jeden z 
najpoważniejszych członków komi­
tetu redakcyjnego zapragnął pod 
wpływem nr,tchnień wiosennych 
wskoczyć na krę i odpłynąć w nie­
znane!

N ie odpłynął — pro publice bo­
no — U !

Dziś wychodzi pierwsze „Słowo 
Akademickie". Mamy nadzieję, że 
ani nie uwiędnie ono w kwiecie wie­
ku, ani nie stanie się nudną piłą. 
Wierzymy przecież, że studenci 
wrocławscy nfńją głowy nie od pa­
rady, a pióra posiadają nie ty lko  
po to, by je  nosić to kieszeni! Cho­
dzi tu zresztą o coś więcej, niż o 
przyjemność wypisania się. Chodzi 
o to, by studenci pracujący, ci, któ­
rzy siłą rzeczy nie pozostają w kon­
takcie z Uniwersytetem czy Poli­
techniką za pośrednictwem pisma 
wzięli udział w ogólnym życiu stu­
denckim,

EWA WACOWSKA

REDAGUJE ZESPÓŁ 
Redaktor przyjmuje we wtor­
ki w godzinach od 18 do 19.30.

łać ze względów technicznych wy­
mienionym warunkom.

Siedem tysięcy licząca rzesza stu  
dencl:a stanowi ilość, która prze­
wyższa liczbę czytelników niektó­
rych pism prowincjonalnych. Kie 
też dziwnego, że talia grupa ludzi 
powinna posiadać swój „organ pra­
sowy“, któryby, spełniał zadania, 
jakich się wymaga od dzienników. 
Nie chcemy dyskutować nad kwe­
stią, czy możliwe jest powstawe 
prasy codziennej, związanej z ży­
ciem studenckim w Polsce, możemy 
jedynie stwierdzić, że u naszych 
słowiańskich pobratymców’ w Cze­
chosłowacji co drugi dzień, a w Ju­
gosławii codziennie ukazują się 
tego rodzaju gazety.

Naszym celem nie jest propago­
wanie prasy akademickiej, ale po­
szerzenie je j zasięgu i pomnażanie 
je j wartości.

I znowu nasuwa się to samo py­
tanie: po co?

Spodziewamy się, że czytać nasze 
pismo będą oprócz studentów’ i in­
ni czytelnicy „Słowa Polskiego". 
Wszystkim pragniemy odpowie­
dzieć tak, aby nas dokładnie zro­
zumieli.

M amy za zadanie informować o 
-wszystkim, co się w naszym niema­
łym  akademickim społeczeństwie 
dzieje. Mamy przez to zamiar wy­
tworzyć wspólną nić, wiążącą po­
przez „Słowo Akademickie" wszyst 
kich kolegów na wszystkich wy­
działach.

Mamy nadzieję, że uda nam się 
za pośrednictwem „Słowra Akade­
mickiego" przerzucić szerszy po­
m ost między studentam i wrodaic- 
skim i, a społeczeństwem Dolnego 
Śląska  i przez to silniej ich z 
nim związać.
- Chcemy, aby o naszej pracy i o 
naszych troskach wiedział i  gór­
n ik  z 'Wałbrzycha i rolnik z  K a ta ­
rzyna i kupiec ' z Jeleniej Góry. 
Bo przecież wszyscy ci ludzie sta­
nowią naród, a służba i praca 
na narodu jest naszym bliższym i 
dalszym celem.

Chcemy, aby wszystko,, co się 
dzieje w „Bratniaku" czy na wy­
działach dostawało się jak najkrót 
szą drogą dó wiadomości'akademi-

władze 
„Bratnifej Pomocy“

Na podstawie porozumienia kół nau 
kcwych, ideowo wychowawczych i 
b. Zarządu Bratniej Pomocy, kurato­
rium przeprowadziło wybory nowych 
władz.

W dniu lo.S 1317 Zarząd ukonsty­
tuował się jak następuje: 

prezes: kol. Derus Stanisław, 
wiceprezesi: kol. kol. Starzak Hen­

ryk, Morcdeński Władysław, Chabu- 
■łzińrki Zygmunt, Wróblewski Stefan, 

sekretarz: kol. Eirsch Wanda, 
wiezsektetarz: kol. Kwaśnik Janusz, 
skarbnik: kol. Hcenł Fryderyk.
Pazo tym w skład Zarządu wcho- 

dzi id kierowników poszczególnych se 
keji Bratniaka.

Na przewodniczącego sądu koleżeń­
skiego wybrany został kol. Pawlak 
Władysław — przewodniczący Komi­
sji Rewizyjnej kol. Hamerski Józef.

?ierwsze pytanie, jakie zada nie 
J:o sobie, ale i nam dzisiejszy 
telnik „Słowa Polskiego", bę- 

. Je: Po co?!
l ‘o co tworzyć jakieś tam  odręb­

ne kolumny akadem ickie ,  po co pi­
sać o rzeczach, o których pisze już 
około tuzina różnych dodatków i 
periodyków? Nawet we Wrocławiu 

diodzi przecież „Akademik" — 
' cznik (takim był przynaj* 

w założeniu), związany śei- 
o>e z życiem studenckim. I czy to 
nie próżny trud podejmowania tego 
samego zadania na innym terenie? 
Czyż potrzeba psuć więcej farby 
drukarskiej w tym celu, aby się 
wzajemnie „kopiować"?

Jeżeli „Słowo Akademickie" mia­
łoby b>ć konią „Akademika", to 

jego wgjftdwanie było- 
, „Akademik" jest bo: 

„em, które rzadko trafia 
ii ie — akademika. Nie rno- 

j nadążyć, jako pismo wyelio- 
e co miesiąc, za biegiem wy- 

-  które ze względu na ich 
‘ńteresują nie tylko o-

tyczyny powstania 
sadem i cki ego". „Akade- 

B bezsprzecznie pozycją ko 
w naszym budżecie kultu* 

. ale niestety nie może podo-



Kiedy irreszcie  wiosenne
porządki

Na temai porządków w oa-^ 
szytn mieście pisaliśmy przy­
najmniej tak dużo, jak o bom­
bie atomowej. Niestety, r. jed­
nakowym wynikiem. Bo choć 
nie wicie wiemy o bombie, to 
chyba jeszcze mniej o 
tym, ca zamierza się robie, a- 
żeby miasto nasze doprowa­
dzić dD jakiego takiego stanu 
czystości. Niedawno czytaliś­
my w prasie, że odbyła się 
specjalna konferencja, poświę 
eona tej sprawie (nie bombie, 
lecz porządkom), następnie 
znów gdzieś przeczytaliśmy 
sprostowanie, że porządki bę­
dą robione pa świętach, póź­
niej znów. że przed świętami, 
w ogóle duży ruch w  intere­
sie, tylko bez wyników. Ulice 
miasta w yglądają po stajaniu 
śniegn wprost okropnie Przez 
niektóre ulice nawet w cen­
trum miasta nie można już 
przejść, ponieważ zasypane są 
górami popiołu i śmieci.

Tu nie pomogą żadne ape­
le pod adresem Zakładu Czy­
szczenia miasta, który w obee 
nych warunkach nie może po­
dołać zadaniu Zarząd Miejski 
musi w końcu zdecydo­
wać się na większy wyda­
tek, zakupie parę samocho­
dów i wziąć się energicznie 
do akcji Obecnie ohserwuie- 
my taki stan. że nawet pad i-  
na końska ieży przez kilka 
dni na ulicy, ponieważ nie ma 
jej czym wywieźć. A do obo­
wiązków miasta należy jej u- 
strwanie.

Chętnie usłyszelibyśm y Ja- 
' kieś uspokajające oświadcze­

nie w  tym względzie, a nawet 
jesteśmy gotowi je opubliko­
wać.

TUWIC7!

Chór „Harmonia" Zw. Polaków 
w Niemczech wraca do życia.

Polski Związek Zachodni reaktywu 
Je dawny chór Z w. Polaków w Niem­
czech „Harmonia", na czełe którego 
atol przedwojenny dyrygent tego chó 
fu obi Lengowski. .

Pierwsza próba tego chóru odpędzie 
się w piątek, 28 marca b. r., o godz. 
10-ej, narazie przy ul. Kielbaśiuczej 
nr. 7a (w lokalu Restauracji).

Wzywamy wszystkich dawnych człon 
ków chóru, oraz nowych, którzy prag 
ną brać udział w chórze.

Projektuje się, że chór teo weźmie 
już czynny udział w nadchodzącym 
. Tygodniu Ziem Zachodnich'*.

W y s t a w a  
„Książka Ziem Zachodnich"
Celem zobrazowania biiansu wydaw 

niczego ks.ążek poświęconych proble­
matyce Ziem Zachodnich oraz zagad­
nieniu polsko -  niemieckiemu na 
przestrzeni wieków urządzone będą w 
ramach Tygodnia Ziem Zachodnich 
{13 — 20 kwietnia r. b.) wystawy p. 
t.: „Książka Ziem Zachodnich" w 10 
miastach Polski: — w Warszawie, Wro 
cła w Lu, Łodzi, Katowicach, Krako­
wie, Poznaniu. Szczecinie, Gdańsku, 
Olsztynie i Lublinie.

Wystawy te zorganizowane z inicja­
tywy Zachodniego Komitetu Dzienni­
karskiego. Polskiego Związku Zachód 
niego i instytucji wydawniczych.

Szkoła pielęgniarek P. C. K.
(K-i.). Polski Czerwony Krzyż we 

Wrocławiu otwiera 2 i pół letnią szko 
lę  pielęgniarek dla kobiet w wieku 
od 18 do 30 lat z ukończoną małą ma 
turą (4 klasy).

Nauka i obowiązkowy internat są 
bezpłatne.

Warunki przyjęciai dobre zdrowie, 
zamiłowanie do pici gniarstwa i nie­
naganna przeszłość. Szkoła mieści się 
przy ul. Bartla 5, gdzie należy zło­
żyć własnoręcznie napisane podań.e 
i życiorys dołączyć poświadczony od­
pis matury, odpis dowodu obywatelst­
wa polskiego, świadectwo zdrowia 1 
moralności oraz 2 fotografie.

FEK1E W BIBLIOTECE 
UNIWERSYTECKIEJ

W czasie zb’ żających się ferii lek­
torium Bibliotek1 U-> wersyteckiej bę­
dzie zamknięte w okresie: od 2 do 8 
kwietnia włącznie. I  ono musi odpo­
cząć.

KOMUNIKATU
I PROGRAMY

Teatrg

Z Krakowiakiem do Wrcc!qw;a 
W 0j8«m a wrocławski mgr. Piaskowski wśród artystów Opery

W dniu wczorajszy m w godzinach 
porannych odwiedził zespół a rty s­
tów Opery Dolnośląskiej wojewoda 
wrocławski mgr. Piaskowski w raz z 
małżonką. Wojewodzie towarzyszył 
naczelnik Wydziału K ultury i Sz uk: 
ob. Porejko.

Przybyłych gości pow itał dyrektor 
Opery Stanisław  D rabik oraz dyrek 
łor Filharm onii W rocławskiej Ste­
fan Syryłlo w  tow arzystw ie dyr. 
Czaszki.

Odbywały się w łaśnie próby »a- 
etu „Wieszczka Lalek", który Ope­

ra Dolnośląska przygotowuje as nad 
chodzący poniedziałek.

Na scenie zgromadzał się zespół 
Opery Dolnośląskiej, O rkiestra F il­
harm onii W rocławskiej pod batu tą 
dyr. Syryłły odegrała na powitanie 
wojewody Piaskowskiego „Polone­
za".

Następnie imieniem artystów  prze

mówił S tanisław  Drabik, przypo­
m inając, że podwaliny pod Operę 
W rocławską rzucił fo.kłorystyczny ba 
let „Z Krakowiakiem  do W rocławia", 
który był realizacją intencji wojewo 
dy Piaskowskiego. Włodarz ziemi 
dolnośląskiej pragnął, aby tańcem  i 
pieśnią ludową zainaugurować pol­
ską pracę ku ltu ra lną na tym te re­
nie. Dla przypom nienia tych chwil

dyr. Drabik wręczył wojewo i z e  
Piaskowskiemu ozdobn-.e oprawną 
p arty tu rę  „Z Krakowiakiem  do Wro 
cławia". Następnie przemówił ser­
decznie w itany przez zebranych wo 
jewoda wrocławski, który podzię­
kował artystom  za tak miłe przyję­
cie. Uroczystość odbyła się w nie 
zwykle miłym 1 serdecznym nastro 
ju. (GZ)

Rodzyaki uiroclaiuskie

Z niebywałym  entuzjazm em  
przeczytaliśmy naszą w czoraj­
szą notatkę, z k tórej dowie­
dzieliśmy się, że prace przy 
Hali Ludow ej ruszyły iuż z 
m iejsca ópeiną parą": Wiado­
mo, lipiec i w ystaw a za pasem, 
trzeba pracować intensywnie, 
aby godnie przyjąć 800.000 
gości w naszym  mieście.

Jeszcze większy entuzjazm  
ogarnął nas, gdyśmy się dowie 
dzieli dalej, że odbudowa te ­
renu wystawowsgo polega na 
razie na przycinaniu przydłu­
gich gałęzi.

Pięknie, jest t«  rzeczywiście 
praca konstruktyw na. Po co 
drzewom długie gałęzie? Że. 
ludziom są potrzebne diugie 
ręce, ta  wiadomo, żeby orać 
łub żebrać. Ale o co m ają pro 
sić drzewa? O tę odrobinę
słońca i rosy porannej. Obciąć 
im gałęzie!

Ż art na bok. Je s t już pełnia 
wiosny. Sezon budow lany w y­
m arzony. Gdy jedzicmy 9

kilom etrow ą tra są  tram w aju  
Nr 1 — w oko rzuca się nam  
niebywały ruch budowlany
Olo na ulicy M arszalka Sta.i- 
na rozrabiają wapno. Buduje 
się nowy kiosk z „wodą sodo­
wą". Jedyna nowa „budowla", 
którą zdołaliśmy zauważyć na 
d ługiej trasie. Poza tym  po-

Obeinojq gałęzie
zabytkowychszanowanie dla 

ruin.
K ilka obciętych gałęzi, je ­

den kiosk — ależ to tylko te­
m a t dla „eięć". a is gdzież te ­
m at d la  porywającego ariyku 

łu „Odbudowa W rocławia"? 
Pisaliśmy dużo o „buiitto- 

zeraeh". Znamy te  bestie ty l­
ko ze słyszenia. Jeden z na­
szych kolegów widział „bnll- 
dozera" w Warszawie, jak  od 
garnial śnieg. Czy zobaczymy 
te  legendarne potwory na na­
szych ruinach, jak  żwawo od­
garn ia ją gruzy?

A na ostatek jeszcze jed­
na „rodzynka wrocławska".

Na jednej z ulic rozpoczęło 
się nsuw anie grnzów. Auten­
tyczne. Gruzy z lewej strony 
ulicy zwalono dynam item 
czy innym środkiem w ybucho­
w ym  na jezdnię. Następnie 
stanęła żwawa brygada robot­
nicza, która w ciągu kilko dni 
uprzątnęła gruz z jezdni, prze 
rzucając go w gruzy, położone 
po praw ej stronie ulicy

Proponujem y — program 
pracy na rok 1048: przerzuce­
nie gruzów z praw ej strony 
ulicy na środek jezdni- 

Na rok ł£49 z środka jezdni 
ca  lewą stronę ulicy, 
lid , •

Z. GROT

| zarządy monopoli państwowych,
4) P.A.P„ 5) Polskie Radio, 6)

1 Centralny Zarząd Przemysłu Gra- 
! fiki, 7) przemysł poligraficzny.
5) niestali pracownicy eksploata­
cji lasów. 9) przedsiębiorstwa 
ood zarządem Gł. Urzędu Likwi­
dacyjnego, 10) Zakład Ubezp. 
Społecznych, 11) pracownicy gmin­
ni, 12) samorządy. 13) studenci 
szkół wyższych, 14) spółdzielnie 
wydawnicze, 15) Społem; IG) więź­
niowie polityczni i obozów kon- 
eentrae., 17) emerrei, 13) Inwali­
dzi pracy, 19) dozorcy domów, 
20) duchowni i zakonnicy, 21) 
M.O., 22) U.B., 23) młodzież szkół 
prywatnych oraz samotne ko­
biety.

Od l.P . zostaną pozbawieni kart 
I-ej kalegorii: 1) przemysł budow­
lany, 2) zdemobilizowani i bez­
terminowo urlopowani. 3) wojsko­
wi z rodzinami (zawodowi nadal 
dostawać "będą I kategorię).

W szyscy w yżej wymienieni w in­
ni się zgłaszać do odnośnych resor 
łów pańśtwoicych, samorządowych 
i pracodawców pryw atny< '.i, ce­
lem otrzymania należnego im  wy­
równania w gotówce.

Miejski
W czwartek, dn. 27 bm. wystawia •  

godz. 18,30 operę Pucciniego „Tosca".
W piątek, dnia 28, o godz. 18,30 wy 

stawia „Dwa Teatry" Szaniawskiego.
Wrocławski Kom. Świat. Tyg. Mło­

dzieży zawiadamia, że dziś w Teatrze 
Miejskim o godz. 14,30 odbędzie się 
nadzwyczajne przedstawienie teatral­
ne

Bilety w bardzo niskich cenach od 
30 — 50 zl można uzyskać w sekreta 
riacie Wojewódzkiego Kom. Świat. 
Tyg. Młodzieży przy ul. Podwale M- 
kolajskie Nr. 14 w godz. od 8—13-iej.

Wszystkie organizacje młodzieżowe. 
Szkoły Wyższe, Średnie, Powszednie, 
zakłady pracy i instytucje proszone »ą 
o zbiorowe wykupywanie biletów.

P o p u l a r n y
Nieczynny z powodu przebudowy.

Kina
,SLĄSK“, Ogrodowa 66 — „Pontcar- 

ral".
• WARSZAWA" Fredry 17.—  „Dom 

Bankowy",
.POLONIA", Żeromskiego 53. — Ko­

bieta sama".
TĘCZA" Kościuszki 177. „Siedmiu 
śmiałych".

.PIONIER' Stalina. „Jezebel". 
„FAMA" Psie Pole. „U schyłku dnia".

Radio
CZWARTEK, 27 marca 1947 r.

5.57 Sygnał Wrocławia. 6.00 Sygnał 
czasu .Kiedy ranne” I kalendarz hi­
storyczny. 6 05 Dziennik poranny. 
6.20 Gimnastyka poranna. 630 Orkie 
stra Pozn. Pułku Piechoty pod dyr. 
kapelm por. Jana Wojnowskiego. 6 57 

; Sygnał czasu. Audycja na „Dzień do 
bry“. 7.00 Muzyka. 715 Wiadomości 
poranne oraz przegląd prasy stołecz­
nej. 7 35 Program na dzień bieżący 
7.40 Muzyka. 8.30 Infcrmacje ogólno­
polskie. 8.40 Skrzynka PCK. 11.57 Sy 
gnał czasu i Hejnał z W'=ży Maria­
ckiej. 12.05 Audycja dla świetlic ro­
botniczych. 12 35 Popularne utwory 

iskrzypcowe. 12.50 Pogadanka szkolna. 
113.00 Audycja dla szkół 14.00 Koloro 
we piosenki. 14.20 Rezerwa. 14 30 
Wiadomości i komunikaty wrocław­
skie. 15.30 Koncert życzeń. 18.00 „Tu 

j mówi Śląsk". 1615 Dziennik popołud 
iniowy 16.30 Muzyka. 16.45 Komen­
tarz gospodarczy. 16.55 Audycja dla 
młodzieży. 17.10 „Mozaika o zmie­
rzchu". 17.45 Na Ziemiach Odzyska­
nych. 17.50 Z życia kulturalnego.
18.00 Z twórczości Verdi‘ego. 18 30 
Nauka p rz y  głośniku. 19.00 Audycja 
dla wsi. 19.15 Wiosenna sonata Beetho 
vena 19.35 Rezerwa. 19.57 Sygnał cza 
su. 20.00 Dziennik wieczorny. 20 25 
Audycja słowno - muzyczna. 21.00 
„V’enus z pola buraczanego" słucho­
wisko. 21.25 Nasze pieśni. 21.45 Po­
krzywy nad Brdą. 22 00 Kwadrans 
prozy. 22.15 Program na jutro. 22.25 
Koncert Orkiestry P.R. 23.10 Ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego. 
23.30 Lokalny program na jutro. 23.35 
Muzyka z płyt. 23.55 Z ostatniej chwt 
li sygnał czasu, hymn i koniec au­
dycji.

OFIARY 
na poinodzian

W dniu wczorajszym złożył inż. Ro 
raan Trojanowski zamieszkały, Wroc­
ław, ul Matejki 12 — w naszej Re­
dakcji kwotę zł 5.000 na powodzian.

Komunikatg

samodzielny z długoletnią praktyką 
potrzebny. Szczegółowe oferty i odpi­
sy świadectw składać:

FABRYKA KAWY
pod zarządem państwowym. Wrocław, 
u!. Stalina 45. 2497

Zwiaiik Gasssiiarsiwa Splifege R.P. w W srsiawis
iddiloi t t iM ie e n iit g  iira&sfis, ulJosfeii iss 
zawiadamia
Oddziały Pouiiatouje, Spółdzielnie i P.T. Odbiorcóu;

że  w dniach od 29 do 31 marsa r.b . włącznie
b i u r a  i magazyny będą nieczynne  
z p o u) o d u przeprowadzanego w  tym  
czasie kwartalnego spisu towarów

K TSł - i

Fabryka „ R O K I T A "
Brzeg Uotny 

PRZESUWA TER5IIN OTWARCIA 
ofert przetargowych z dnia 4 na 10 
kwietnia 1947 r. godz. 12-tr- (oferty 
na remont mieszkań I prowizorycz­
nej instalacji wodnej). K 788

Biuro Prezydialne Dolnośląskiej Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej zawiada 
mia. że dnia 28 3 1 947 r. o godz. 
10-tej w gmachu Urzędu Wojewódz­
kiego pokój 438 odbędzie się posie­
dzenie Komisji Kontroli Społecznej 
WRN

Obecność członków Komisji na po­
siedzeniu obowiązkowa.

ZEBRANiE ORGANIZACYJNE 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

LITERATÓW POLSKICH
Dnia 28 marca br. tj. w piątek o 

godz. 10-tej w lokalu Towarzystwa 
; Miłośników Literatury 1 Języka Pol­
skiego pi. Nankiera 7, II p. odbędzie 
się zebranie organizacyjne Zawodo 
wego Związku Literatów Polskich, na 
które zaprasza się literatów mieszka­
jących na terenie Wrocławia 1 Dolne­
go Śląska.

Nocne dyżury aptek
.POD 4 WIEŻAMI" — DaMrota 7. 
.POD JELENIEM" -  Rynek 44.

’ .POD SŁOŃCEM" -  Traugutta 121. 
„POD LIPA" — Moniuszki 11.

KONKURS ARCHITEKTONICZNY
S.A.R.P.

STOWARZYSZENIE ARCHITEKTÓW R.P. ODDZIAŁ WE WROCŁAWIU 
o g ł a s z a  nieograniczony architektoniczny K onkurs Powszechny Ni. 
154 na projekt typowej zagrody rolniczej i typowej zagrody rzem ieślni­
czej dla wsi dolnośląskiej. Term in 16 m aja, 3 nagrody i 5 zakupów Pod 
kłady ł w arunki konkursow e otrzym ać można we wszystkich Oddzia­
łach S.A .RP. w  m iastach Wojewódzkich.

Inż. arch. Stefan Porębowie* 
sekretarz Konkursu. Wrocław Norwida 1?

SŁOWU POLbaOiS Nr. 84 atr.

(K-i). Od 1.4 r.b. poniższe gru­
py pracowników nie dostaną kart 
I-szej kategorii: 1) centralne za­
rządy zjednoczeń przemysłu spo­
żywczego, 2) banki, 3) dyrekcje i

Komu odbiorą karty
ż y w n o ś c i o w e  I - s z e j  k a t e g o r i i

Beeiiisr i i s i s i a

, .S p o l e n f ”
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OGŁOSZENIA
de „Stew* Polskiego" l wszystkich 
meyea esasopism ® Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Sluwa Pol­
skiego" Csntrala: Wrocław. uL
Krupnicza 18 (ł-sze pitjiro), tel. 
6® ed s**Łł 8 — 13. w soboty od 
8 -  13

Oddalały: Legnica: Grodzka 3/4, 
tal. 19. Jeiesia Góra: ul. Ko tej o- 
ws 18, tel. 22-00. W clbnyck: oL 
Słowackiego 15, teł. 10-28 Kle- 
dake: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. Zegłń: Rynek 25, Księ­
garnia Y/i. Muszyńskiego! K ł- 
taiesna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik" Świdnica; Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43 Wa­
łów; * Księgsrńia fcoła „Czytel- 
atk". Slsieryja: Po w Oćdz InL 
1 Prop. Dzierżoniów: Pow. Odda. 
InL i Prop. I Księgarnia „Czy- 
tełaik". Brzeg; Księgarnia M. 
Wata.

NAPRAWA wiecznych piór 1 ołów­
ków automatycznych Specjalność „Pe­
likany" Wronecki — Traugutta 69, 
l p . tramwaj o K-449

OGŁOSZENIE Urząd WTojewódzki de­
cyzją z dnia 21.111.1917 r., nr. A.C.N. 
1/111 46 —, udzielił ob. Kozie Czesła­
wowi — urodzonemu 20 lipca 1926 r. 
w Józefowie — zamieszkałemu w Zło­
tym Stoku — zezwolenia na zmianę 
rodowego nazwiska KOZA na nazwi­
sko — KOLONSKf. 1446

OGŁOSZENIE Urząd Wojewódzki de­
cyzją z dnia 21.111.1947 r ,-n r .  A.C.N, 
1,11/47 — udzielił ob. Świstakowi Ry 
szardowi — urodzonemu 2S paździer­
nika 1906 r. w Bogusławce — zamie­
szkałemu w Raszycach, pow. Jelenia 
Góra — zezwolenia na zmianę rodo­
wego nazwiska — ŚWISTAK na naz­
wisko — CHOWANSK1. 1501

OGŁOSZENIE Urząd Wojewódzki de­
cyzją z dnia 21.iu.1947 r., nr. A.C.N. 
1/43 47 — udzielił ob. Melnykowi Ja­
nowi, urodzonemu dn. 7 iipca 1911 r, 
we Lwowi . — zamieszkałemu we Wro 
cławiu — zezwolenia na zmianę ro­
dowego nazwiska MELNYK nr> naa- 
wisko — MIELNIK. Zmiana ta roz­
ciąga się na żonę petenta — EmiEę.

1787

OGŁOSZENIE Urząd Wojewódzki de­
cyzją z dnia 21.IXI.1947 r., nr. A.C.N. 
1,200/46 — udzielił ob. Pępkowi Ed­
wardowi — urodzonemu dnia 29 grud 
nia 1921 r. w Lachowicach — zamie­
szkałemu we Wrocławiu • zezwolenia 
na zmianę rodowego nazwiska — PĘ­
PEK na nazwisko — PĘKOY7SKI.

13614

OGŁOSZENIE Urząd Wojewódzki de­
cyzją z dnia 21.HI.1947 r., nr. A.C.N. 
1,28/47 — udzielił cb. Miohajłewi Ml 
chałowi — urodzonemu 6.II.1803 r. w 
Chełmie, zamieszkałemu we Wrocła­
wiu — zezwolenia na zmianę rodowe­
go nazwiska — MICHAJŁOW — na 
nazwisko MICHALAK. ISIS

|   ----------------
OGŁOSZENIE Urząd Wojewódzki de­
cyzją z dnia 21.III 1847 r„ nr. A C.N 
1/162/46 — udzielił ob. Dudkowi Ma 
rianowi urodzonemu dn. 9.IV, 1920 r. 
w Radomiu — zamieszkałemu w Mię- 

■ dzylesiu na zmianę rodowego nazwi­
ska — DUDEK na nazwisko — DUD- 
KOWSKI. K-759

OGŁOSZENIE Urząd Wojewodzie de- 
jcyzją z dnia 21.111.1947 r., nr. i.C.N. 
1/44/47 — udzielił ob. Pacanowerowi 
Mieczysławowi —  urodzonemu 14 ma­
ja 1919 r. w Krakowie — zamieszka- 

i łemu we Wrocławiu — zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego PACANO- 
WER na nazwisko — POLESKI. 
Zmiana nazwiska rozciąga *ię na żo­
nę petenta — Marię. K-7G0

OGŁOSZENIE Urząd Wojewódzki dc, 
cyzją z dnia 21.111.1917 r. nr. A.C.N. 

i 1/50/47 — udzielił obywatelowi Ś!a- 
pokurze Feliksowi — urodzonemu 18 

. maja 1920 r. w Rawie Ruskiej — za* 
i mieszksłsmu w Kłodzku — zezwole­
nia na zmianę rodowego nazwiska — 
ŚLEPOKURA, na nazwisko — SAN- 

I DECKI. . 1S70

„POLSKI Zakład Elektrotechniczny", 
Jelenia Góra, Jasna 5. Poszukuje ra- 
diomontera i 2-ch elektromechaników 
na eiir.iki l chłodnie elektryczne. Re­
flektuje się tylko na siły wykwalifi­
kowane. 2507 j

RYMARZ — tapicer, z wieloletnią - 
praktyką, poszukuje odpowiedniej pra 
cy Wrocław, ul. Nowowiejska 85, 
m. 5. 2520
PRZYJMIEMY od zaraz biegłą buchał 
terkę, ekspedientkę, kasjerkę oraz j 
chłopca sklepowego. Kupimy kasę Na­
tional 1 maszynę do pisania „IWOKA" 
Optyczno -  Mech. Zakłady Wrocław, 
Rynek 23. 2521_  mjijmmh i,- m m  —-—*■

NAUKA I
KORESPONDENCYJNE Kursy Księ- i 
gowości. Informacje — Lublin, sfcr. 
poczt. 105. K-030

LEKARSKIE j
DOC. Dr. Jankowski Wiktor, spec ja- , 
lista chorób uszu, nosa i gardła — 
ordynuje ul. Curie Skłodowskiej 91.

2489

LOKALE j
WYNAJMĘ pokój umeblowany z u- i 
żywalnością kuchni — dla małżeństwa 
starszego. Oferty „Słowo Polskie" pod 
„300“ . 2475
MIESZKANIE 4 pokojowe komfort/ 
zamienie na 2 pokojowe. Zgłoszenia 
pod nr. „12‘‘ do Redakcji „Słowa Poi ! 
skiego". 246S ■
_ -------------------------------------------
LOKAL sklepowy na każdą branżę 
w śródmieściu odstąpię. Powód cho­
roba. Wiadomość: biuro „Informator" 
Rynek 47. 2550

STUDENTKA zamieszka iako subio- ! 
katorka w centrum od zaraz. Oferty 
„WSH" Szturmówna. 2530

POSZUKIWANIA RODZIN
URBANOWICZ Julii, Jana, Wiktor* I 
oraz MATUSZCZAK Józefy, Piotra, 
Marii poesukaje Jaa  Matuszczak — 
Wiadomość Warszawa, Koszykowa 37. 
Klub Lekarski. 24°-7
— —  i ■ ■!.—„.-.- . -Jr. — — -

RÓŻNE
—r i — i-—  — I n m - O T  m a n  ó T i U u i i  r 1— '
PRACOWNIA Ortopedyczna — Ban­
da znicza A. Brukofaj, Wrocław, ul. 
Piastowska 36. Wykonuje sztuczne no 
gi, ręce, pasy na obniżenie żołądka, 
pasy przepuklinowe oraz aparaty _na 
krzywiznę. K-700

WYWIEZIKNLA żużli i śmiecia z Fa­
bryki, ul. Kaszubska 16 (obok Pomor 
ikiej) — kto się podejmie? 24S2

SZLIFOWANIE cylindrów motocyklo 
wych, dorabianie tłoków — wykonuje 
Warsztat Mechaniczny — Kościuszki 
n r 80. 2495

PRZYJMĘ sklepową bieliznę męską 
jako też wykonuję na miarę wraz z 
Drasowaniem — ul. Kraszewskiego 28, 
m. 19.  2502

NOWOOTWARTY zakład modnego o- 
buwia, Wrocław, ul. Poniatowskiego 
nr. 15. Bartkowiak Antoni. 2483

PRZEWOZY towarów. Biuro Przewo­
zowe F. Kowalewski i J. Bratek. Wro- 

| ciaw. Świdnicka 27. Przyjmuje zle­
cenia także telefonicznie: nr. 2—So.

2513

FARI — BANU jasnowidzące medium 
! w transie powie dokładnie wszystko, 
j Wrocław — Norwida 53 — 9, przy 
j placu Grunwaldzkim. 2-*04

j STEMPLE kauczukowa wykonywa 
I „EL -  CHA — FILM", Warszawa, Je- 
j rozoiimskie 27. Prowincję informuje- 
j my listownie. . K 480
i  --------   :-----------
OGŁOSZENIE Urząd Wojewódzki de­
cyzją z dnia 21.111.1947 r., nr. A.C.N. 
1/38/47 — udzielił ob. Melnykowi Wło 
dzimierzowi — urodzonemu dn. 23 
czerwca 1909 r. we Lwowie — zsmie 
szkałemu we Wrocławiu — zezwoie- 

j nia na zmianę rodowego nazwiska —
, MELNYK ńa nazwisko — MIELNIK.
J 1602

WOLNE POSADY
BUCHALTERA samodzielnego, jak 
również fachowca tekstylnego na wy 
jazd poszukuje Inspektorat Centrali 
Tekstylnej na Dolny Śląsk, ul. Rzeźni 
cza 1 III p. — Zgłoszenia codziennie 
od godz. 14 — 15. 2413
PRZYJMĘ uczciwego dozorcę nocne­
go. Wiadomość al. Słowackiego 19 w 
sklepie . 2479
POSZUKUJĘ ekspedientki z branży 
spożywczej od zaraz. Oferty „Słowo 
Polskie" pod „300“. 2476

CE.3PODYNI służąca w średnim wie­
ku z bardzo dobrymi referencjami oo j 
trzebna od zaraz. Zgłoszenia — Oław \ 
ska 4 (Skład materiałów), 2511 i

POSAD POSŹUKUJĄ
DWÓCH szoferów, mechaników — po­
szukują pracy na wozy ciężarowe. 
Zgłoszenia do Administracji pod „Szo 1 
ferzy". 2422

SZUKAM posady dozorcy, lub portie­
ra z mieszkaniem. Łaskawe oferty do 
Administracji „Słowa Polskiego" pod 
„Pracowity". 2433

RUTYNOWANA księgowa — bilansi- 
stka, szuka zajęcia w godz. popołud­
niowych — św. Wojciecha 106, m. 11.

2484

KSIĘGOWY bilansista z 16-leniąprak
tyką przemysłową poszukuje odpo­
wiedniej pracy. Łaskawe oferty pod 
„Wrocław", do redakcji „Słowa Pol­
skiego". 2509

Zaangażujemy na stale:
jedną u j g k u i a l i f i k o i r a n ą  k u c h a r k ę  
duiie pom ocnice do Domu W ypoczynkow ego

Spółdzielni W ydawniczej „ C Z Y T E L Ń I K “
{głoszenia kierować do Biura Personalnego Spółdzielni Wyd. „Czytelnik" — 
Wrocław — ul. Krupnicza 1S. K 754

Miłośniku ksiqzeki
NOWOŚCI WYDAWNICZE „CZYTELNIKA1

WYPOŻYCZYSZ
W INSPEKTORACIE KULTURALNO — 

OŚWIATOWYM SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „CZYTELNIK"
codziennie w godz. 10 — 12 przy ul. Krupniczej 13, III p. K733

MASZYNA do lodów i kompresor do 
mrożenia lodu wraz z wózkami do 
sprzedania Wiadomość: Aleje Sło­
wackiego 19, m. 3. 2500

DĘTKI motocyklowe 19 na 250, 300 i 
350 kupimy natychmiast. Biuro fabry 
•ki. Kaszubska 16 (obok Pomorskiej).

24S3
SMOKING bardzo dobry sprzedam 
W. Cybulskiego 7 m. 2 od 16 — 19.

24SG
WÓZEK dla inwalidy względnie cho­
rego (gumowe koła) do sprzedania — 
Orzeszkowej 32, m. 2. 2477

MASZYNĘ do pisania dużą, ciężką ko 
rzystnie sprzedam z prawem własno­
ści. ul. Kościuszki 13 m. 5, godz. 14 
do 19. 2528

ZGUBY —  UNIEWAŻNIENIA
UNIEWAŻNIA się zagubioną kartę 
majątkową na nazwisko: Gronostal- 
ski Jan, Strzelce, pow. Świdnica.

2494

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty na nazwisko: Skowronek Franci­
szek. 2515

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę ewa 
kuacyjną nr. 387228/6161 na nazwi­
sko: Żuk Jan. 2514

UNIEWAŻNIAM zgubione prawo jaz­
dy zielone na wszystkie pojazdy me­
chaniczne, wydane przez Wrocław na 
nazwisko: Cisak Władysław, Krzyki, 
ul. Krzycka 5/7. 2503

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną R. K. U. — Kasperczyk 
Tadeusz. 2492

UNIEWAŻNIAM kennkartę, dowód 
rzeczowy, metryki urodzenia, odcinki 
zameldowania. Elżbieta, Andrzej, Ig­
nacy — Jarkiewicz. 2490

UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma­
cję kolejową wydaną przez P. K. P. 
— Wrocław, nr. 08t33 na nazwisko: 
Migdał Weronika. 2491

UNIEWAŻNIAM zagubione prawo jaz 
dy (czerwone) wydane w Wilnie w 
1929 r. i kartę rejestracyjną R.K.U. 
wydaną w Trzebnicy na nazwisko: 
Marcyoniak Mieczysław. 2488

UNIEWAŻNIAM zgubioną legityma­
cję wydaną przez Okręgową Radę Ad 
wokacką we Wrocławiu na nazwisko: 
adwokat Stefan Zaleski. 2487

UNIEWAŻNIAM skradzioną książecz­
kę Ubezpieczało! Społecznej i .5 kart 
odzieżowych wydanych na nazwisko: 
Brzozowski Jan, Wrocław. 24SG

UNIEWAŻNLAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez R.K.U. na 
nazwisko: Ułasiewicz Antoni. 2-480

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
R.K.U. — Ostrów. Stanisław Szymań­
ski, Roguszyce, pow. Kępno. 2516

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty; karta rejestracyjna, wystawiona 
przez R.K.U. — Kielce, dowód osobi­
sty na nazwisko: Kuś Józef. K-766

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumen­
ty: rejestrację RKU, świadectwo rze­
mieślnicze na nazwisko Koziołek Win 
centy. 2309

UNIEWAŻNIAM zgubioną legityma­
cję Ubezp. Społ. na nazwisko Wielgus 
Janina. 2534

I OKAZJA! Futro fokowe w dobrym 
; stanie sprzedam. Roosevełta 3, m. 5.

2454

SKLEP z urządzeniem odstąpię za 
zwrotem kosztów remontu. Wiadomo­
ści: Żmigrodzka 13 m. 3 od 9 do 13.

2508

KUPIĘ maszynę cukierniczą do bicia 
białek i maszynę do mrożenia lodów. 
Y/rocław, Traugutta Só Praoowaia Cu-

ikiemicza. K 743
i
FIRMA handlowa magazyny, biura, Ka 
towice, Chorzów przyjmie przedstawi- 

; cielstwo poważnych firm. Oferty 
„PAP" Katowice', Jana 11, pod „Hur 

i townia". K 737

D.CIĄZli! polskie, niemieckie, nauko­
we kupuje — sprzedaje Księgarnia 

| Naukowa. Wrocław, Wita Stwosza 3.
K-423

SZNSKY konopne rolnicze nici wszel- 
; kiego rodzaju — kupuje 6tale. Skład 
Szczotek, Ogrodowa 58. 2347

; DO sprzedania owczarek alzacki —
• Ncrwida 56 9. (godz. 18 — 20). 2508

ODSTĄPIĘ Zakład fryzjerski w dob- 
; rym punkcie. Wiadomość: ul. Trzeb­
nicka 36 (w kioeku). 2505

SKLEI* duży z nyżą, nadający się dla 
dowolnego celu (bieżąca woda, gaz) 
do odstąpienia za zwrotem kosztów. 
Wiadomość: Aleje Słowackiego 19,
m. 3. 2501

SKLEP oraz 4 pokojowe mieszkanie 
blisko Dworca Głównego za zwrotem 
kosztów remontu do oddania. Oferty 
do „Słowa Polskiego" — nr. „2496".

2490 i

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło­
wo druk tłusty 1099/« drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin 5 zL 
Wszelkie inne pa 10 zł. W nu­
merach świątecznych 50®/s dro­
żej.

Ogłoszenia wymiarowe.
Opłata za l m ilimetr wysoko­

ści przy szerokości jednej szpal­
ty. V/ miejscu przeznaczonym 
dla reki2tny po zł. 25 w  tekście 
po zŁ 40. Zastrzeżenie mipjseą 
50s/e drożej. W dni świąteczne 
dopłata 25°/e. Nekrologi za tek­
stem 15 zł. w tekście 30 zł ta  
1 mm.

pbobwe j
HANDLOWE

SKLEP śródmieście odstąpię. Wiado­
mość: Rusk3 57 (sklep spcżwczy). 2377

WĘDL-INIARNIĘ i warsztat masarski 
odstąpię, wiadomość: ul. Barlickiego 
nr. 13, m. 6. " 2418

KUPIĘ konserwator do lodów, dobry 
stan. Cukiernia „Akademicka", ul. Mo 
wowiejska 42. 242S

SZUKAM wspólniczki do kiosku lub ma 
lego sklepiku, mam zdolność kupiecką 
i małą gotówkę. O ferty do Adminiśtra 
eji „Słowa Polskiego" pod „Przysz­
łość". 2432

Dyrekcja Lasów Państwowych 
Okręgu W rocław skiego u e  W roclauiiu  

o g ł a s z a
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na reboty budowlane 1 ei&ktryezne
1) w tartaku państwowym Wołów powiat WohJ;;
2) w tartaku państwowym Murów powiat Opole,
3) w tartaku państwowym Dobroszyce powiat Oleśnic*,.
r  >ikladki ofertowe, warunki przetargu oraz bliższe informacje otrzy­

mać można w Biurze Technicznym Dyrekcji Lasów Państwowych we Wroc­
ławiu ui. Odona Bujwida Nr. 31.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w Dyrekcji Lasów Państwowych we
Wrocławiu ul Odona Bujwida Nr. 31 w dniu 9 kwietnia 1947 r. o godz.
12-tej pokój nr. 64.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta i unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.
K 762 DYR EKIOR LASÓW PAŃSTWOWYCH

O G & O S 1 E N I E
Miejska Bada W.F. i P.W. przy Zarządzie Miejsikim we "Wroc­

ławiu zaprasza wszystkich posiadaczy motocykli i motorowerów 
zamieszkałych na terenie miasta Wrocławia, a zaintersowanych w 
uparcie motorowym na zebranie informacyjne w sprawie utworze­
nia Klubu ew. sekcji motorowej, które odbędzie się dnia 29 marca 
1947 r. o godz. 17-tej w gmachu Za rządu Miejskiego sala Nr 300.

W myśl pisma Polskiego Związku Motocyklowego, Miejska Bada 
W.F. i P.W. zachęca, aby wszyscy posiadacze motocykli i motoro­
werów byli członkami Klubu, gdyż tylko w oparciu o dużą ilość 
członków — będą mogły być postawione wnioski i prośby jak:

1) ulgi w podatku drogowym dla członków,
2) uruchomienie stacji benzynowej we wszystkich powiatach, 

przyczyni dążenie jest oddać je Klubom w dzierżawę,
3) uzyskanie części zapasowych z zagranicy,
4) uzyskanie ulg i pierwszeństwa w zakupie opon z przydziału.
Tylko duża ilość członków zrzeszonych w P.Z. Mot. da silne argu­

menty dla sportowych władz centralnych do występowania z nios­
kami w imieniu zrzeszonych do odpowiednich urzędów i  władz.

Jednocześnie zawiadamiamy, że motocykle do 120 cm., na podsta­
wie zarządzenia 51 in. Komunikacji— Centralny Urząd Motoryzacyjny 
Ł.dz. U. Nr. 49046 z dnia 25.IV.46 można rejestrować jako moto­
rowery.
K-764 MIEJSKA BADA W.F. i P.W.

wowe Chłodnie Składowe w  Polsce
Oddział uje Wrocłatuiu 

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY 
n a'odsprzedaż sztucznego lodu

uj o b ręb ie  m iasta  W rocłam ia
j JL Cenę hurtową za lód należy zaoferować loco Chłodnia Skła­

dowa,
2, Produkcja loda wynosi do 25.000 kg. dziennie t j .  1.000 — 

bloków po 25.— kg. każdy.
8. Produkcja rozpoczyna się od 1.5. r.b. i trwa do dnia 1.10 r.b. 
i .  Chłodnia nie dostarcza żadnych środków przewozowych. 
Oferty należy składać do dnia 12-go kwietnia 1947 roku, godz. 

5.2-ta w kopertach zalakowanych bez żadnych znaków firmowych. 
Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 13-ej w obecności 
przedstawicieli zainteresowanych firm.

L Państwowa Chłodnia Składowa zastrzega sobie:
1) prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn,
2) Prawo wolnego wyboru oferenta bez względu na wynik 

przetargu.
II, Klient zobowiązany jest do złożenia radium w wysokości 

100.000 zł. po zawarciu umowy najpóźniej w ciągu trzech dni 
IIL Wszelkie informacje otrzymać można w biurze Chłodni, ul. 

Wilcza 1, od godz. S ej do godz. 14-ej w dni powszednie. 2537


